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Rady departamentowe francuskie. 
i i .

Franc ja ,  podobnie jak inne kraje w ogól
ności, utworzyła się pomału przez skupie
nie i zlanie się różnych rass w jeden naród. 
Ztgd różne fizyonomie, różne obyczaje; 
wszystkie atoli te różnice zjednoczyły się 
i złagodziły pod wpływem szczęśliwym 
chrześciańskicli wyobrażeń, przechowawszy 
w zewnętrznej formie tę rozmaitość, jaka 
z natury i z krwi samej niejako wypływa 
a przeobraża się w końcu w różne zwy
czaje, prawa i interessa. Obok więc tych 
praw szczegółowych, będących jakoby dzie
dzictwem tej lub owej wielkiej prowincyi, 
które często warując jedynie swe wolności 
na przyłączenie do Francy i przystawały, 
obok tych praw, stanęły naturalnie prawa 
właściwe, miastom i gminom, które znowu, 
jeżeli kiedyś utworzyć się mogły, to tvlko 
pod warunkiem, że miały władzę same sie 
urządzać i bronie. W  takiem położeniu, bę- 
dtjcein prawie wspólnem wszystkim wielkim 
narodom, jakież było powołanie królów fran
cuskich? Posiadali oni, powiedzieliby można 
instynktowo, tę wielkość geniuszu, która we
dług Monteskiusza zależy na tern, aby wie
dzieć, w jakim przypadku zaprowadzić trzeba 
jednostajnośc, a w jakim zachować różnicę. 
Związali wszystkie części państwa prawem 
publicznem, które im zapewniało powszechne 

- posłuszeństwo, ale oraz uszanowali jak naj-
; Skrupulatniej pamiątki i zw y cza je ,  które dla 

ludów równie jak  dla familii stanowią pierw— 
i Sze dobro i najdroższy wolność. Tym spo

sobem Francya  s ta ła  się jedną co do du- 
1 cha, chociaż różny na pozór co do swego 

sk ładu ;  w ogóle z a ś ,  by ła  tein silniejsza, 
że m iała  obronę naturalny w każdej ze s k ła 
dających j ą  części: tym sposobem Francya. 
przedstawiała jedne z najmocniejszych kom
binacji ogólnego porządku i pojedynczych 
Wolności.

Ale, powie może niejeden, ileż to trudno-
■ i.i  .  i i — —

PiPPaąsffle

Przyjmują s lę
OGŁOSZENIA, r o z p ra w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 
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ści w takiej mięszaninie praw i obyczajów! styach społecznych wielkiej wag-i, uważamy
IMVi/cftvn hP7. n ____...................................’ lain  " • i J P  '  - \Mnóstwo, bez wątpienia. Pomijając wszakże 
tę polityczną konieczność, że zawsze mnó
stwo jest trudności w rządzeniu wielkim kra
jem, godną jest zastanowienia w tej mierze 
uwaga, czyli wiele z tych trudności nie było 
zarazem i s i lą ?  Góry zapewne trudniejsze 
są do przejścia niżeli płaszczyzny, ale na
wzajem tam, gdzie są góry, obrona łatwiej
sza ,  niespodziane podejście prawie niepo
dobne. A  zresztą, cóż są  trudności w po
równaniu z rewolucyami?

Miała więc Francya, zdaniem naszem, 
silną narodowość, i władzę na naturalnej, 
a przeto mocnej opartą podstawie, dwa ko
nieczne warunki, aby narodowi zewnątrz za
pewnie przewagę: oprócz tego zaś wewnątrz 
każda prowineya miała swe wolności, ka
żde miasto swe praw a , każda korporacya 
swe swobody. Tego zaś następstwem było, 
posiadanie własności indywidualnej, zape
wnione i zupełne, a na tern zależy przede- 
wszystkiem używanie praw dziw ej wolności. 
Jes t bowiem niezawodną prawdą, i dzisiaj 
coraz więcej przechodzi ona av przekonanie, 
że istotna wolność nie polega koniecznie na 
tern, aby mieć większy lub mniejszy udział 
w wyborze bądź rządzącego, bądź rządu, 
ale że wolnym się jest wtedy, kiedy bez 
względu, jaką jest forma rządu, posiada się 
w zupełności używanie, iż tak się wyra- 

, siebie samego, to je s t ,  swoich sił i 
owocu swej pracy. I tej to właśnie wolno
ści, do której każdy człowiek niezaprzeczone 
ma prawo, czujnymi wówczas stróżami były 
w Stanach (K tats)  i Parlamentach magi- 
stratury municypalne i korporacye. Interessa 
krajowe uorganizowane, reprezentowane i 
energicznie bronione, nadawały krajowi pe
wną łatwość życia; wolność praktyczna, a 
tern samem zachowawcza, broniła od wstrzą- 
śnień z nadużycia jej pochodzących. Oto są 
główne cechy i rezultata polityki tradycyjl 
nej swobód prowincjonalnych i municypal
nych. Znamy dobrze zarzuty, które uczynić 
jej można, wiele przyznamy jak najchętniej: 
ale wiemy także, że jedne z nich w kwe-

jako podrzędne; inne należą do sfery tych 
zadań, które naturalny postęp czasu rozwią
zać j ł  winien;, a nakoniec jesteśmy prze
konania że wszystkie razem nie zdołają 
obalić dowodów, które przeszłość podała! 
a teraźniejszość tak niezbicie popiera.

Nowatorowie z 89go roku jednym zama
chem zniweczyli tę wiekami doświadczoną 
konstytucyą, i w przeciągu dni kilku zapro
wadzili nowy porządek rzeczy. Przypuśćmy 
że był wybornym — stawał się on niezno
śnym przez brutalne zastosowanie. Zasada, 
która av jednej chwali wszystko wywrocie 
m iała , była to , jakeśmy w7 przeszłym ar
tykule powiedzieli, centralizacya absolutna. 
Chodziło przedewszyslkiem o to, aby pro
w incje , miasta, korporacye pozbawić w ła 
ściwego ich życia, aby do wszystkich za
stosować jednę i tę samą ustawę, jednę 
tę samą policję, jedno i to samo wycho
wanie, jednę i tę samą opinię ; aby je poddać 
jak najściślej w każdym, choćby najdrobniej
szym szczególe administracyjnym jednej w ła 
dzy rewolucyjnej, centralnej i wszechwładnej; 
szło szczególniej, aby w miejsce lokalnych 
i gminnych magistratur, odpowiednich ziemi 
i zwyczajom , postawie ludzi zdolnych tylko 
przesyłać myśl jedną kierowniczą w duchu 
rewolucyi. W ygodny był-to sposób rządze
nia, a zwłaszcza przesyłania idei: i jak
kolwiek źródło jego było w przepaści re
wolucyjnej 93go roku, użyli go wszyscy, 
którym później w ładza  dosta ła  się w e F ran 
cji. Nie będziemy tutaj wyliczać tak zwane 
cuda. jakich dokonała centralizacya: zgodzo
no się na to powszechnie, że ów system 
dawał wszystkiemu »i w szystkim pozór siły 
kolosalnej, a rządzili nim wielcy i zręczni 
ludzie, jak Napoleon, Ludwik XVIII. i L u -  
dwik-Filip.

A leż , od tego nowego politycznego pe- 
ryodu jakże dziwne we Francyi przedstawia 
się zjawisko? Od tej właśnie chwili wi
dzimy wszystkie rządy, wszystkie konstytu- 
cye upadające jedne po drugich. Francya, 
jakby nieuleczoną uderzona słabością, wy

daje się niezdolną do znoszenia żadnej kon
stytucji i żadnego rządu. Potrafiono wpra
wdzie po czternastu wiekach raz obalić mo
narchią, ależ od lat sześćdziesiąt ileż upad
ków i ruin! A  przecież i dawniej bywały 
w państwie epoki zamieszek, i dawniej by
w ały  niebezpieczne chwile, nigdy jednak 
wówczas nie widziano naród francuski tak 
strwożony, z taką przechodzący łatwością 
z jednej pod drugą władzę —  i to pod pier
wszą lepszą! Zkądże pochodzie może ta
kowa bojaźń i łatwość czyii niemoc?

Instynkt narodowy coraz głośniej i dobi
tniej na to pjtanie odpowiada. W idzi coraz 
jaśniej że centralizacya rewolucyjna go wy
cieńcza i paraliżuje ogół w7 stanowczych mo
mentach. Jak  rośliny w7 temperaturze traib— 
hauzowej wydają wprawdzie kwiaty prze
ścigające w łaściwą im porę, ale ostrego 
wiatru wytrzymać nie są wstanie, tak po
dobnież i Francya wzburzona aż do gruntu 
mogła wydobyć jeszcze z siebie szereg św ie
tnych oznaków dawnej swej wielkości, ale 
nie może zbudować nic takiego, coby z cza
sem iść w zapasy7 i przyszłość zapewnić 
potrafiło. Układano konstytucye; nawet takie, 
gdzie naród francuzki ma prawo w\7bierać 
rządzącego: ale włożono warunek aby ten 
rządził w7 tym samym kierunku. Nie zmie
niono systematu. Departament nie może wy
tknąć sobie drogi, miasto wybudować gmachu 
lotrzebnego, gmina zasadzić albo wyciąć drze
wca, obywatel uczyć abecadła , bez żądania 
pierw upoważnienia u centralnej a odległej 
paryzkiej władzy, bez otrzymania pozwo
lenia lub odmowy7. Mniejsza o to , naród jest 
panującym! Zaprawdę, jest nim, tak jak 
byli niemi niegdyś królowie z dynastyi M e- 
rowingów pró żn ia ka m i (faineants) w histo- 
ryi francuzkiej zwani: pokazuje się peryo- 
dycznie przy urnie elektoralnej a zresztą od
sunięty w7 ciemną sferę interessów osobistych 
lub zgubnej zabawy, kształci się w egoizmie 
lub rozwija w zepsuciu.

Jakież środki zostają Francyi do wydoby
cia się z tego położenia?

C2ĘŚĆ L I T E M C E O -A R r o r a m .

s t a ® ®
w p r a c a c h  l ite r a c k ic h  i n a u k o w y c h

N A  K A U K A Z IE .
(C ią g  d a ls z y .)

S t a n i s ł a w a  W i n n i c k i e g o  autora niedokoń
czonego poematu Artem  Popow icz  niepoznałem, gdyż 
Umarł przed moim na Kaukaz przyjazdem.—  Oto i 
Wszyscy, o których wspomniał nieboszczyk Łada 
w liście do ciebie, jako piszących na Kaukazie. —  
A! zapomniałem o sobie. Wszak ja f iguruję, jako 
prozaik, poeta i muzyk w jego raporcie. Bo to 
prawdziwy kaukazki raport ten jego list — wszy
stko na wielką skalę!!... i có ź ? — grzech zapierać 
się. Pisałem kiedyś i dużo poezyj —  pracowałem 
Had muzyką jako a m a to r ;— teraz niepiszę ani poc- 
Zyj, ani prozy, a muzykę uprawiam jako rzemieśl
nik od 8mej z rana (' °  , ®j w ieczorem , codzień 
dając lekcye muzyki. Juzci o sobie mógłbym ci wię
cej jak o drugich napisać —- ale zbyt długa to le
genda. Z re sz tą  powiem krotko a stanowczo: jakie 
było życie moje, taki i rodzaj natchnienia. Treść 
p ism , to treść mojego więcej niż burzliwego życia. 
Przeczytaj wszystko com napisał, a dowiesz się czein 
byłe in , czem być chciałem, czem jestem , i czem 
Zostanę, pomimo cierpień duszy, utraty z r°wia, chy
lącego się wieku i ciężkiego wyrobnictwa. m e  wiele 
zyska literatura na ogłoszeniu prac moich wię
cej zyskałby człowiek myślący rozważając ziodło 
natchnień i koleje, jakiemi mnie Opatrzność prowa
dzi. Czytać mnie będą z przyjemnością z tej nieo
mylnej przyczyny, że wszystko com pisał, pisałem 
w chwilach prawdziwego, serdecznego wzruszenia, gdy 
całe wezbranie se rca ,  w iarą , nadzieją, miłością i

szczęściem— rozpaczą, zwątpieniem, szyderstwem 
i niedolą przelewało sie w głoski. U estetycznej 
ogładzie moich utworów7 niemyślałem nigdy.^Co się 
stworzyło , stworzyło się jak Pan Bog dał. Chcecie 
drukow ać— drukujcie. Chcecie czylac czy ajcie. 
Tyle o sobie, i aż' nadto. A więc sum m a sum m a
rum : Winnicki umarł na gorączkę —  & rzelmcki 
na zapalenie kiszek i dyssenteryą; ^ac zginą u_ 
niesiony górnym potokiem i zawalony s -a aim, Za
błocki umarł z cholery; zostali z piszących na Kau
kazie ile mi wiadomo: Andrzejkowicz, o Którym
m ów iłem — W i n c e n t y  D a w i d  niegdyś nauczy
ciel z Królestwa, znany już dawniej w naszej lite
raturze z wielu wyjątków wierszem i prozą umie
szczonych w pismach krajowych, do którego, jako 
do człowieka z ta lentem , z wysolcióm uksztalcemern, 
a nadewszystko z zamiłowaniem nauk i pracy i z naj
szlachetniejszą dążnością, radzę ci zrobić wezwanie 
o s p ó ł - pracownietwo literackie z zaufaniem, ze ci 
go nieodmówi. Słyszałem jeszcze o Muczlerzc, żo ł
nierzu , w pułkach Dagestańskich, piszącym poezye, 
które mogłeś czyfić w Rubonie. Wszakże oprocz 
wymienionych, są jeszcze i z znajomych mi i z nie
znajomych ziomków na Kaukazie ludzie z wy szą 
oświatą i pisarskiemi zdolnościami —  a jeżen nie
którym z nich uciążliwe obowiązki służby lub tami- 
lijne kłopoty niepozwalają poświęcić się pracom u -  
inysłowym, to leź są i tacy, którym trudno Piz e ~ 
baczyć obojętność, z którą wrażenia z własnyc i po 
Kaukazie w ędrówek, lub wypadki z życia naszych 
ziomków przed ich oczami spełnione, w zapomnie
nie puszczają. — Tyle o piszących — seq u o ia  o 
czytających.

Rozumie s ię ,  żc czyta więcej jak pisze, i wielu 
jest miłośników krajowego piśmiennictwa - ale Bo
giem a prawdą —  i niech się za szczerość moje 
dobrzy zakaukazcy bracia niegniewają — zbyt ską- 
pemi jesteśmy na ofiary, jakich od wielu z nas ma 
prawo wymagać ojczyste piśmiennictwo. Co sobie 
tam panowie wydawcy wyobrażacie o Kaukazie w tym

względzie, jes t  tak jak  sam Kaukaz, bajeczne. Podań 
mnóstwo —  rzeczywistości mało. Był czas, kiedyśmy 
byli ubożsi i nieszczęśliwsi, a nieżałowaliśmy odejmo
wać od potrzeb codziennych, od powszedniego chle- 
ba na pokarm duchowy. Lecz oto poszliśmy w górę, 
mój panie! porobiliśmy się magnatami —  nosimy 
serpelyny przy boku, ostrogi przy botach, na ra 
mionach szlify, kołnierze haftowane — mamy sto
pnie i ordery, posyłamy do banku pieniądze, lub je  
w kufrach dusimy —  zapijamy szampana i codzień 
gramy w preferansa; —  ale trudno nam rozstać sie 
z rublem na książkę! Słów wiele, czynów mało. 
Zabawiamy się gawedką, a ręce schowane za ple
nami. Dożyliśmy do tego, że prawie żałować wy- 
Pada, iż szkoła nieszczęścia dłużej naszym niebyła 
udziałem . . . .  A tymczasem zewsząd się sy -  
P'ą wzywające do spółpracownielwa odezwy wy
dawców, i ogłoszenia nowych publikacyj! Uważa
łeś  zapewne, żc liczba prenumeratorów kaukazkich 
zawsze szczupła i prawie zawsze z tych samych o 
sób złożona.

I tu to trzeba oddać sprawiedliwość nieboszczy
kowi Ładzie. Był to jedyny pośrednik wydawców 

księgarzy. Stawał się natrętem , grubijanem, ale 
robił sw’oje. Z zaklętych nawet worków i kieszeni 
szturmem dobywał ruble na książki, a w liście jego 
Prenumeratorów nierzadko figurowali Tatarzy, Lcz" 
g ini,  którzy niesłyszeli nawet,  że była Polska na 
święcie. Ale Łada spe łn ia ł,  że tak powiem, swoje 
posłannictwo. Była to jego mania; i miał czas i 
ochotę po temu. Z wdzięcznością patrzę na tych 
co sami mało mając niosą, chętnie szczupłe ofiary — 
z zawstydzeniem, ale z pogardą poglądam na naszę 
ary.stokracyą żyjącą umysłowo tylko z łaski bieda
ków ; bo najczęściej biedni kupują książki, a bogatsi

pożyczają u nich i na dobitkę kradną  — w przeko
naniu, że ukraść psa i książkę, to nie z ło d z ie j
s tw o !!  Widziałem pełne kufry książek podobnym 
sposobem zaw erbow anych  (wyraz techniczny) i mógł
bym przytoczyć wielkiego miłośnika swojskiej lite
ratury, który z dobrowolnych składek na książki 
złożył całą h ib lioteczkę, a sam nigdy ani szeląga 
n ie w y d a ł .—  Satis . —  Obraz smutny, a sprawiedli
wy. Bracia moi! jeśli który z was moję skargę 
przeczyta, niemiotajcie z łorzeczeń, ale opatrzcie się 
w ew nątrz , uderzcie się w piers i , mniej rozprawiaj
cie ,  róbcie nawet trochę mniej niż możecie, a z ro 
bicie jeszcze bardzo wiele.

A tymczasem, pora autorstwa mija... czy tylko
n ie m in e ła?— Na drugi dzień po odebraniu wiado
mości o ucieczce Ludwika bibpa z Francyi, rozwią
załem przygotowane do podióźy do kraju tłómoki; 
albowiem tak być musiało. Na drugi dzień po o -  
debraniu wiadomości o wzięciu W iednia , ożeniłem 
sie — wszak to konsekwencja najrozumniejsza. A 
ponieważ teraz a la wyprzedzają myśli, więc po
wiem ci, że na rugi dzień po wiadomości o roz
p u s z c z e n iu  er ins lego sejmu urodziła mi się śli
czna ja £ nio ziewczyna , która teraz tak słodko
gwaizy w o ysce ,  £e muszę wstać,  żeby na nią 
popatrzeć.

Wracając więc do stolika i do rzeczy — jestem 
me .em i o jcem !.— Wielkie to i święte słowo. Sto
ki oć w iększe i świętsze dla mnie, com już  miał 
umrzeć tułaczem -  sierotą. J a k s i e  to stało?.,  to mo
żna c z u c —  opowiedzieć niepodobna ! Ja tylko czuję, 
ze kocham moją dziecinę calem jestestwem mojem, 
ze bez niej żyć, niepatrzeć na nią, niepieścić, nie- 
widzieć codzień tych ustek przez sen uśmiechają
cych się tak b łogo, tulących się do p ła cz u r tak



2 CZAS z Piątku 5. W rześnia 1851 .

Korrespondencya Czasu.

W i eden 3 września.

<5 Podróż J. C. Mości z Monzy do Medyolanu, zdaje 
się być coraz pewniejszą.

Położenie wewnętrzne Szwajcaryi,  zajmuje mocno 
tutejszego gabinetu uwagę. Są powody do mniema- 

i n ia , źe rząd teraźniejszy Szwajcaryi będzie musiał 
wystąpić naprzeciw partyi rewolucyjnej z nową e-  
nergią.

Stamlmł 25 sierpnia.

^  Mianowanie p. Kowaczewicza władyką bu łgar
skim, pomimo iż mu dotąd nie wyznaczono dyece- 
zyi (mówią jednak iż tutaj ma otrzymać miejsce przy 
budującej się świątyni bułgarskiej na przedmieściu 
Fanar), nie jes t bez pewnej wagi. Na pozór fakt ten 
zdaje się być bardzo korzystnym dla Bułgarów: j e 
żeli go jeszcze połączymy z oznaczeniem stałej 
pensyi biskupom, (o którem rozporządzeniu w lipcu 
wspominałem) zdawałby się tylko dalszym krokiem 
na drodze stosunków kościoła w Bumelii, reformy, 
któraby koniecznie zadowolnic musiała ludność Buł- 
garyi,  znękaną nadużyciami duchowieństwa greckie
g o ,  a przysparzając Turcyi kilka milionów przy
chylnej raji , przyczyniłaby sio nie pomału do utrwa
lenia budowy państwa.

Jednem bowiem z najgorętszych życzeń Bułga
rów było i jest widzieć duchowieństwo swe niższe, 
przynajmniej w wielkiej części narodow e, pod'eglem 
biskupom pochodzenia bułgarskiego. Słuszne i roz
sądne to życzenie uzyskało w ostatnich czasach u -  
znanie W. Porty. Nie tak wszakże oceniono go we 
Fanarze, w tein gnieździe nieczystem, gdzie około 
patryarchy zawsze Greka skupione wszystko co szczep 
grecki wydał najprzewrotniejszego i z tąd  chciwo
ścią, samolubstwem i bezsumiennością jakby poli- 
piemi ramiony w postaciach metropolitów, biskupów, 
archimandrytów, poborców, sekretarzy, tłómaczy, 
kupców itd., całą Turcyę jako monopol objąwszy, 
część żywota ludu wysysają, część plugawią. W  Fa
narze więc życzenie Bułgarów jako zagrażające ściśle 
dotąd przestrzeganemu przywilejowi, zaopatrywania 
biskupstw przez Greków Fanariotów, musiało zna- 
leść i znalazło silny opór i powagą Porly, trzyma
jącej się zasady niemięszania się w  sprawy du
chowne i wychowania nie ła two przełamanym być 
mógł. Wszakże przełamanym byćby musiał wkrótce.; 
Tego się też Fanarioci obawiając, przyjęli wniosek 
Rosyi, protektorki p. Kowaczewicza i radzi są źe 
intruz w hierarchii ich przecież nie je s t  Bułgarem.

pozostawał bezczynnie jakiś czas, pobierając w spar-  z Kairu do Aleksandryi; a pozwolenie jes t już prą
cie od patryarchy karłowickiego p. Rajaczyca. W  r. wie naprzód zapewnionem. Tak wprawdzie Anglia 
1847 podobno dał mu patryarcha do zrozumienia, odniosła zwycięstwo, ale honor W. Porty uratowa- 
iż nie myśli go dalej utrzymywać i źe czasby było ny, a przytem, jak to już poprzednio mówiłem, tru 
pomyśleć o jakiem zalrudhieniu. P. Kowaczewicz dno zrywać z jedynym sprzymierzeńcem, k tó r y z w ła -  
chcąc przestraszyć pa t ryarchę, odjechał do N o w eg o -sn eg o  interesu musi bronić Turcyi, a co większa 
Sadu odgrażając się głośno iż prze jd zie  na Unią; bronić jej może. Chociaż się ze strony Francyi za- 
czyli te groźby odniosły skutek i patryarcha znowu nosiło na silną protestacyę przeciw budowie wyż 
wyznaczył mu jaką pomoc, czyli jak drudzy twier-lwymienionej drogi, zdaje się jednak, iż p. Lavalet- 
dzą nieotrzymawszy nic swą groźbą ,  po niejakimjte nie myśli występować przeciw nie j,  i uważa ją  
czasie wyjechał do Turcyi i osiadł w klasztorze za czyn dokonany, skupiając przeciwnie całą ene r-  
rylskim niedaleko Zofii. Ztąd udał się do P eters-  gię, by w kwestyi grobu św. otrzymać zwycięztwo. 
burga ,  miał zaszczyt rozmawiać z cesarzem Rossyi
a obsypany łaską wrócił znowu w roku zeszłym do 
Bułgaryi. Rosya widząc żądania Bułgarów wyzwo
lenia się zpod despotyzmu duchownego Greków i 
chęć Turcyi zadosyć uczynienia tym żądaniom, która 
tylko ze strony patryarchy, głowy Fanariotów 
spotykała trudność, poddała temu ostatniemu pana 
Kowaczewicza, który teraz na je j  żądanie i za jej 
wpływem ( trzymał tę godność. Żałować tylko na
leży iż Turcya mniema, jakoby zadowolniła tą no- 
minacyą Bułgarów; na tein nic nie zyskali, prze
ciwnie stracili,  tą bowiem niby koncessyą utrudzono 
im na jakiś czas poszukiwania swych życzeń u Porty. 
Grecy pozwalając na jego mianowanie, nie stracą nic, 
bo wiedzą pewnie iż on przystąpi do ich ligi; Ro
sya zaś zyskała silniejszego propagatora do roz
szerzania swego wpływu.

Był zaś w klasztorze rylskim mnich, Bułgar z ro 
du imieniem Neofit, a od miejsca pobytu swego 
zwany Rylskim. Czfouiek ten wiedziony czystą mi
łością swego narodu z niezmordowaną gorliwością 
przebiegał swą ojczyznę i w każdem miasteczku, 
w każdem miejscu, gdzie się to d a ło ,  zakładał 
szkoły narodowe podług metody Lankaslra, a wi
dząc, iż brak w Bułgaryi narodowych nauczycieli, 
nie opuszczał nowego zak ładu , póki nieusposobił 
jednego z swych uczniów tyle , iż ten mógł zastę
pować miejsce nauczyciela. Starając się tym sposo
bem dźwignąć oświatę swego ludu, kontrkarrował 
Greków w ich obskurantycznych dążnościach i nie
zmordowanych staraniach hellenizowania Bułgarów 
z jednej strony, a z drugiej stawiał zaporę wpły
wowi Rossyi, który się najswobodniej nad ciemnym 
ludem rozwója. Odmówił on przyjęcia wTadykatu 
szabackiego, który mu rząd serbski proponował, 
chcąc p ra co w a ć  w własnej ojczyźnie; tymczasem 
praca jego  ściągnęła mu nieprzyjaźń ambassady ro 
syjskiej, na jej żądanie wytacza mu patryarcha dy
scyplinarny proces o porozumiewanie się z katoli
kami, proces, w którym zamiast dowodzić oskarże
nia każą się tylko bronić, a jak  wiecie w takim 
procesie trudna obrona, bo nie wiedzieć przeciw  
'czemu się bronić, i jako wynik procesu skazują go  
na wiezienie klasztorne na górze Athos razem z dru-

Wszystkie n isza n y  odznaczające stopnie .cywilne, 
mają być zwrócone przez posiadających j e ;  toż sa
mo ma nastąpić i z niszanami stopni wojskowych. 
Zapewniają, iź środek ten wniesie napowrót do skar
bu przeszło 4  miliony dukatów, pomimo wartości 
nizkiej brylantów.  ̂ Liczba niszanów cywilnych ma 
wynosić najmniej 50 tysięcy, z których najmniejszy 
kosztuje 1Ó00 piaslrów (około 20 duk.) Jestto śro
dek bardzo rozsądny, bo odznaczenie stopni tak dro
gim sposobem było przedtem, kiedy urzędnicy do
wolny strój nosili,  stósownem; teraz zaś, kiedy sto
pień po uniformie rozpoznać m ożna , jes t  niestoso
wnym zbytkiem; chociaż bowiem niszany te zosta
wały zawsze własnością państwa i przy awansie lub 
opuszczeniu Stopnia musiały być zwracane przez po
siadaczy, stanowiąc jednak kapitał martwy i nie przy
czyniając się do zwiększenia kapitału obiegowego, 
były tak dla skarbu jak  dla państwa straconemi 
Rozporządzenie to pochodzi bezpośrednio od su łta
na, nikt nie w płynął nań radą ,  g<]y£ dla każdego 
było tajemnicą do chwili, w której Jego Wysokość 
ogłosił odpowiedni rozkaz wydziałowi skarbu, przy
łączając do niego swój niszan.

Znowu wznoszą się wątpliwości co do zaprowa
dzenia banku, o którym wam wspomniałem. W y
magania Anglii , zbytnia żądza zysków ze strony 
bankierów i nieohec starych J uików, którzy uwa 
żają za poniżające, by papiery z ppdpisem rządu za 
mieniane zostały na papiery z podpisem bankierów, 
tworzą znaczne przeszkody. Być bardzo m o ż e , że 
dotychczasowe papierowe pieniądze (kajme) pozo
staną i nadal w obiegu, i że tylko starać się będą 
przeszkodzić wywozowi z kraju brzęczącej monety.

W Bośnii w ogóle panuje spokój i wkrólce na
stąpią tam zmiany pomiędzy urzed likami cywilnymi. 
Małe zamieszania w okolicach Jakowo i nad grani
cą Czarnej-góry, nie zdołały  zakłócić ogólnego spo 
koju. Omer P. ułaskawił część uwięzionych za u-  
dział w przytłumionem powstaniu. Złożył on w No
wym Bazarze mały korpus, który zdaje się mieć 
przeznaczenie trzymania na wodzy Czarnogórców,  
dowództwo tego oddziału powierzono Skinder-bejo-
wi. Zajmują się tam na szczerze robotą dróg eta-

w więzieniu, Hilarion uwolniony blisko przed ro 
kiem żyje w Stambule i jak  się Bułgarzy pocieszają, 
ma być koadjutorem p. Kowaczewicza. Z tych przy-  

Pan Kowaczewicz bowiem jest rodem z Baczkijtoczeń łatwo widzieć jakich właściwie nieprzyjaciół 
(w Serbii austryackiej). Piastował on w Serbii w mia-jina narodowość bułgarska, 
steczku pogranicznem , Negotynie, urząd archiman-|
dryty, lecz wmieszany w spiski 1844 roku ,  na k o - l  Jak wam ostanią razą donosiłem, kwestya egipska 
rzyść 'k s .  Michała Obrenowicza usuniętego 1842 r.,

gim równie czcigodnym i równie prześladowanymjpowych (routes inilitaires). Kierunek tej pracy powie 
mnichem bułgarskim, Hilarionem,  ̂ Aeolit umarłjrzony głównie 4  z sztabu głównego, w których licz—
 ........   bje j eS( j sam szef sztabu (b major Laski). Tanzi-

mat zaczyna wchodzić w życie w Posawinie i Her
cegowinie, co wszakże nie wstrzymuje niemieckie

Przegląd Polityczny.
Z dniem 1 stycznia 1854 r. kończy się obecny 

pcryod związku ce lnego, rozpoczęty w roku 1842, 
a który z końcem r. b. albo wypowiedzianym, albo 
na dalsze lat 12 potwierdzonym być musi. Związek 
celny położył kamień węgielny przewadze Prus 
w Niemczech, dziś zaś na łonie jego powstaje nie
zgoda, i zapewne państwa południowe pod wpły
wem Austryi zostające usląpią z e ń ,  a wtedy nieli- 
cząc nawet strat rna'eryalnych i zamętu w stosun
kach handlowych, Prusy resztę swojego znaczenia 
przypłacą, które w znacznej już części postradały 
przez swoją chwiejącą się politykę. Byt związku 
celnego jest kwestyą politycznego Prus znaczenia. 
Rząd pruski żadnych jednak dotąd widocznych nie- 
poczynił kroków do jego  utrzymania , gdy natomiast 
na południu powstaje związek austryacko-niemiecki, 
a około Hannoweru grupują się sąsiednie księstwa 
i tworzą inny związek zwany podatkowym. l Tpadek 
związku celnego rozbije do reszty jedność Niemiec, 
poczętą na drodze handlowej, a reprezentowaną 
przez krótki przeciąg czasu w zgromadzeniu naro
dem i wielkorządcy państwa.

Król hannowerski spodziewany wkrótce w Lon- 
lyn ie , jakto utrzymuje korespondent niemiecki G/o- 
ba, a podróży jego  dziennik ten ważne polityczne 
przypisuje znaczenie w obec konstytucyjnego sta
nowiska tego króla.

W krótce ma być ogłoszons uchwała znosząca 
prawa zasadnicze i oparte na nich ustawy.

Duchowieństwo katolickie w Bawaryi, opiera się 
bezwarunkowemu złożeniu przysięgi na konstytucyą.

Telegraficzna depesza donosi z Karlsruhe o u ła 
skawieniu licznych więźniów pelilycznych.

—  Rozdwojenie w stronnictwie konserwatywnem 
we Francyi coraz większe. Ordre popiera z zapa
łem kandydaturę ks. Joinvilla, logitymiści z odcie
nia Berryera coraz bardziej nakłaniają się do Elize- 
um, i już dziś przystają ria przyspieszenie wyborów 
powszechnych do Izby. Zapewniają także , że mię
dzy legitymistami anti-elizejskiemi dość mocno przyj
muje się projekt kandydatury p. Larochejaquelleina: 
wszakźeż wątpimy, aby kandydatura ta mogła być 
kiedyś postawiona na se ryo , a nawet liczba jćj zwo
lenników zależeć będzie od deklaracyi hr. Chainbord.

Dzienniki republikanckie narzekają na zbytnią su
rowość wyroku lyońskiego. Mianowicie P ressa  po
równywa proces Bonapartego z r. 1840 z proce
sem lyońskim i wykazuje że wówczas, kiedy za
mach na obalenie formy rządu i wypędzenie panu
jącej dynaslyi był dowiedziony, Izba parów nieska- 
zała nikogo na deporlacyą, jak się to stało obecnie 
w Lyonie, gdzie zdaniem P ressy  ani spisek ani za
mach niezoslały dokładnie wyświecone.

Liczba rad departamentowych żądających rewizyi 
podniosła się do 4 5 ,  z tych tylko cztery oświad
czyło życzenie usunięcia § 45 konstytucyi, wzbra
niającego powtórnego wyboru prezydenta.

uwięziony następnie w Jurgusow cu , (gdz ie  jest  
więzienie państwa) jako poddany austryacki wyda
nym został dla ukarania Austryi, gdzie uwolniony

dzienniki od okrzyków oburzenia przeciw Turcyi, 
z powodu jakoby cięmieztwo, zamiast zmniejszać 
się, przechodziło przeciwnie granice dawnego. Jest 
to tylko dowód, źe chcąc się prawdy domacać, trze-

zbliża się do stanowczego rozwiązania. List wezy .[,a czesj0 nieprzyjazne dzienniki czytywać odwrotnie 
ra, odpowiedź na pismo submissyjne Abbas-Paszy,'nie ^  do sf()wa 'lecz co do myśij 
spowoduje zapewne Paszę Egyptu do żądania for-j 
malnego pozwolenia Porty, do budowania drogi

R e ic h s z e i tu n g  poda je  k o r e s p o n d e n c ją  z Gi 
licyi,  z  k tó re j  w y jm u jem y  co n a s tę p u je :  

„ D e k re t  m in is te rs tw a  sp ra w ie d l iw o śc i  z  d. 1 
s ie rpn ia  r. b. o /n a jm u ją c y  p rz y z w o lo n e  p rz i  
J .  C. M o ść  p rzen ies ien ie  s ie d l isk a  s ą d u  k ra jow e 
z J a s ł a  do T a r n o w a , p r z e z  z n a c z n ą  c z ę ś ć  li

rzewnie —  niesłyszeć pierwszego gwaru szczebiota
nia słodszego nad wszystkie harm onie! nie —  to 
niepodobna! Dla mnie, cała przeszłość moja, to 
nędza,  boleść, poniżenie, tułactwo życia, koczowi- 
sko myśli bez wypoczynku i c e lu , niewczesne skar
g i ,  rozpacz męzkiego serca niegodna. Teraz moja 
n iedola, moja chudoba, moja codzienna praca,  mo
je ubostw o, wszystko mi miłe i drogie.

Kołyskę mojego niemowlęcia osłoniła wiara, na
dzieja i m iłość; a gdy raz pierwszy usiadłem przy 
niej żeby ukołysać moje dziecię kochane, schyloną 
g łowę ojca otoczył nowy, nieznany świat marzeń i 
cudów; tych m arzeń , za które ani krwią, ani łz a 
mi płacić n ie trzeba—  tych cudów, dla których p o 
jęcia jedno , serce wystarczy. Teraz, gdy to pi
s zę ,  gdy myślę o mojej dziecinie, jakże słodkie 
przejmuje mnie drżenie,  jakże błogo płyną łzy  do 
oczu!— a nie są to już łzy  boleści, ale perły pa
dające na cierniową mojej przeszłości koronę. Zda
wało mi s ię ,  że byłem nędzarzem , odrzutkiem, cię
żarem drugim i sobie! —  ha! może i byłem tern 
wszystkiem. Lecz przyszło na świat niemowlę, i 
j s ta ł się cud!—  Przejrzały oczy moje —  odżyło 
serce  moje i w idzę, źe dobry Bóg dał mi wszy
s tk o ,  co człowiekowi dać można; jestem bogaczem, 
królem ; mam kogo kochać serdecznie ,  mam dla ko
go pracow ać, i sam szczęśliwy i do szczęścia dru
gich potrzebny, raj,  w iarę, ro d z in ę— wszystko co 
utraciłem i w szys o czego nieznałem dotąd ,  zna
lazłem przy kolebce mojego dziecięcia! —  ‘Wybacz 
dobry przy jacie lu . UŜ P  ten niewczesny w liście 
już i tak sążnistym- y y był o jcem , opuścił
byś cały list dla te g °  Jc nego ustępu. Życzę ci 
tego serdecznie i b łogo  ̂awię dobrym zamiarom 
twoim, błogosławieństwem.pie grzyma, co już stanął 
u kresu wędrów ki, a zwróciwszy się ku opóźnio
nym w drodze braciom pielgrzym’t),n, wzyWa Opatrz
ność, aby ich prędzej doprowadziła do celu.

( D okończenie n a stą p i) '

W SPO M NIENIA Z XVIII. W IEK U.

(C iąg  d a ls z y ).

Mój ojciec miał jechać do W arszawy, gdzie się 
agitowała komisya bankowa, uprzywilejowana od 
trzech dworów, dla likwidowania stanu czynnego i 
biernego banków Tepera ,  Kubryta, Blanka, Prota 
Potockiego, i innych, które ogłosiły  niemożność 
uiszczania się wierzycielom. Długi były ogromne, 
ale i fundusze zwłaszcza nioruchome, wielkie. Ta 
komisya nieodwołalnie sądziła wszystkie sprawy 
bankowe z wierzycielami, a jej prezesem był ów 
Tadeusz Czacki, najczynniejszy członek komissyj 
skarbowej, w czasie czteroletniego sejmu, a który 
później urządził liceum Krzemienieckie i wszystkie 
szkoły naszych trzech prowincyj. Mój ojciec miał 
interes w komissyi bankow ej, który w czasie swo
jego pobytu w W arszawie nie najpomyślniej skoń
c z y ł ,  gdyż za summę, którą miał u Blanka, z prze
kazu Ks. Radziwiłła Panie kochanku, a która z pro
centami do dwóch kroć sto tysięcy wynosiła , mu
siał przyjąć weksle na różne osoby dłużne bankowi, 
na jakich jedno w drugie blisko połowy swojej na- 
leżytości stracił. Jednak i wtedy wielu było takich, 
co znaczne fortuny porobili sobie nabyciem od wie
rzycieli banków, zwłaszcza kordonów austryackich 

pruskich, przekazów do bankowych nieruchomych 
funduszów, w naszym kordonie. Można było łatwo 
za bezcen takowe przekazy nabywać, a potern z nie
mi kollokować się na ziemi, która co roku w\źszej 
wartości nabywała. Mój ojciec gdy wyjeżdżał do 
W arszawy dla tego in te re su , zabrał mnie z sobą, 
ażeby poradzić się o moje'm zdrowiu trzech najsła
wniejszych lekarzy naszych w  owej epoce. A temi 
byli, Lafonten , Bergonzoni i Gagatkiewicz, wszyscy 
trzej zamieszkali w Warszawie.

Wstąpiliśmy po drodze do pani hetmanowej Ogiń
skiej , księżniczki kanclerzanki Czartoryskiej z domu, 
która mieszkała w Siedlcach, a która zawsze mo- 
Ijego ojca szczególną zaszczycała przyjaźnią. Była

to pani nadzwyczajnej pobożności i najrzadszych 
cnót. Przypominam sobie, źe kiedy mówiła, zęby 
zaciskała , i źe w je j pałacu gości zawsze było peł
no. Bywało u niej za s to łem , co dzień siadywali 
tacy, o których nazwiskach nie wiedziała. Mojego 
ojca z wielką uprzejmością przyję ła ,  i przez dwa 
dni nas z domu nic puściła. A widząc, źe noszę 
na sznurku jedwabnym zegarek ,  nie ten srebrny co 
go miałem od p. Zarbo, on już od dawna był prze
padł,  ale złoty, co mi go ciotka przysłała z Białej 
Rusi,  przez mojego ojca, ta wspaniała pani, daro
wała mi na pamiątkę złoty łańcuszek w enecki,  wcale 
piękny, a nawet jak dla dziecka za kosztowny, 
czem innie tak zobowiązała, źe kiedyśmy ją  że
gnali, rzewnie się rozpłakałem. Mój ojciec znał ją, 
źe namiętnie lubi grę w wista; zadziwiło go nie
mało, że w czasie jego  pobytu u niej, karty do rąk 
nie w zię ła ; a kiedy to zadziwienie swoje jej oświad
czy ł,  ona mu odpowiedziała: „mój kasztelanio, z ro 
biłam wotum na pewną intencyą, źe póki Bóg jej 
nie ziści, żadną grą kartową, bawić się nie bcdę“.

Mój ojciec naprzód wyprawił sw ojego  fryzjera 
Betkie, żeby do gotowej stancyi m ó g ł przyjechać, 
w czem zbyt był troskliwy, bo Warszawa była tak 
pusta pod rządem pruskim, źe omal iż nie więcej 
miała domów niż mieszkańców. W szakże gdyśmy  
wjeżdżali do n iej ,  jej widok na mnie nadzwyczajne  
sprawił wrażenie. Do tej pory Berdyczów by a 
mnie maximum wielkiego miasta, zadziwiło mnie, 
źe mogą być gmachy większe, niż klasztor arme- 
licki i ratusz B erdyczowski,  a nadewszys o ,  źe 
może być tak długi szereg  kamienic. Najechaliśmy 
do jakiejś oberży, jakiej i na której ulicy , tego nie— 
pamiętam, i chodząc później po ujicac j ego miasta, 
ciągle usiłowałem ją przypomnieć so le ,  a zawsze  
na próżno. Pamiętam tytko, że  gospodyni oberży, 
była kobieta poczciwa i je sz cze  piękna, źe miała 
córeczko starszą parę lat odemnie, która nazywała 
się W iktosia , źe  ile razy moj ojciec wychodził czy  
wyjeżdżał ze  s tancyi,  zostawiał Betkiemu opiekę 
nademną; a Betkie jak tylko ojciec zniknie, zaraz 
i sam w ychodzi,  a mnie zdaje na rękę gospodyni,

która miała o mnie staranie jak o własnem dzieck  
a ja ciągle się bawię z Wiktosią. Miła to by- 
d ziew czynka, mówiła mi bajki w ielce zajmujące,  
śpiewała rozmaite piosnki m azow ieckie,  czem ta 
innie przywiązała do s ieb ie ,  że na krok jej nieo 
puszczałem. Raz mnie wielce przestraszył na ku 
rytarzu pierwszy murzyn którego w życiu mojei 
widziałem, a który s .u z y ł  u jakiegoś pasażera mu  
szkająccgo w tejże oberży.

Wielu dawnych znajomych mojego ojca,  znajdu 
jących się w tenczas w W arszawie, przychodzili g 
nawiedzać. Te wszystkie figury po polsku lub p 
francuzku ubrane, snują się nifcraz przedemną jakb 
mary. W tym tłumie mało którego z nich p0Vzcze  
góie pamiętam. Dwaj jednak z nich utkwili w m< 
pamięci,  t a ' ,  zi aj o się, j j  „ a pa jrze> j e
den Rybiński biskup Kujawski, z powodu fioletu 
wych pończoch które mnie wielce zadziwiały, dru 
fP Ó'V, „ Z S  'llltor wielu komedyj, nie
g y t  i P R „ ,Wa"y dowcipem złośliwym We 
giers -u . u awski nosił ogromną fryzuro, i zaw

w oberży. ' I h c T i l o  "l ° bia,l° " ' f. .  J .. ‘tyło dnia, zeby się u nas me po
w ał ' 8 ni°̂  °JC‘CC w ‘° lce  go  lubił. I Czacki by
w u nas ,  ale on na mnie nie musiał zrobić wra
s- n ia ’ *)0 Kiedy kilka lat potem będąc w domu na
•sz jm na prowincyi, przypomniał m i, źe  nniie wi
j ział W W arszaw ie , pokazało s i ę ,  źe  on zupełni

ył wyszedł mi z pamięci. Mój ojciec wywiódł dl
mnie z Warszawy guw ernera ,  księdza emigrant
Kancuza, jeszcze młodego ale wielce uczonego.

Nazywał się 1’Abbe Garnier. Ten dwa lata by 
nauczycielem w domu pani Kozielulskićj, i dał naui
początki jej sy.iowi Jan ow i, który się później w s ła 
w ił  pod Samo Sierra. I*go  księdza Garnier na
wiedzałem później w  czasie kilkuletniego rnoiegi 
pobytu w Paryżu, gdzie by ł wikarym przy kośćieh  
Inwalidów.

(D a lszy  ciąg naslap i).



C Z A S  z  P i ą t k u  5 .  W r z e ś n i a  1 8 5 1 .

dności przyjęty został radośnie. Miasto Tarnów, z .Werony, maia Iw . 
które jako siedlisko urzędu obwodowego i fo- — Koszta c ltn n  ’ ?Sf<Jszon.e- . .

- -  • ' 1 ■ • ^  jach edlte intJemni*acyjnych w k ra 
sa VVeJ Ui! si^ rozpoczęty, obliczone

v   "  —-------a ------ — — -  — V. .  .  i  a  i w —

rum , oraz jako centralny punkt ruchu przemy
słowego zachodniej Galicji ,  od kilku lat zna
cznie się podniosło, byłoby wielkie poniosło 
straty przez ominięcie go przy nowej organiza
cji .  Powiodło się wszakże naglącym prośbom 
mieszkańców, które i w dziennikach odgłos zua- 
lazły, odeprzeć grożące im niebezpieczeństwo 
Jas ło ,  które zaledwie 3 0 0 0  mieszkańców liczy, 
i pod względem w ładz  sądowych jeden tylko 
posiada magistrat, będzie poniekąd dostatecznie 
wynagrodzonem przez założenie tamże niższe
go gimnazjum i sądu obwodowego kolegialnego, 
ktorego siedliskiem miał być Tarnów....?

....Wymiary podatku od dochodów w yw oła ły  
w zeszłym roku niezliczone mnóstwo rekursów 
Z ia je  s ię, ze i teraz zjawisko to ponowi się.
I owodem zas tego je s t ,  że często w brew du
chowi ustawy, w łasne zeznania opodatkowa
nych czyli tak zwane fassye, mało albo wcale 
niebywają uwzględniane, i kwota podatku we
dle wydatków jakie dla utrzj'mania tej lub owej 
rodziny za potrzebne uznają, bywa wymierza
na. A przecież przy lak rozmaitym sposobie ż y 
cia i tak rozmaitych potrzebach, jakie zachodzić 
mogą, taka zasada niemoże być uważana za 
stosowną i okolicznościom odpowiednią. Stądto 
owa masa rekursów, których załatwienia przez 
całe  lata oczekiwać trzeba, a które niemało 
s i ł  w wyższych instancjach zajmują. Trzeba 
się spodziewać, że na przyszłość władze finan
sowe większą uwagę zw racać będą na fassye 
opodatkowanych, i mniej przykreni, inkwizj’to- 
ryjnem postępowaniem położą koniec smutnemu 
zjawisku, jakiego dzisiaj jesteśmy świadkami.

il i , Ieni G alic ji ,  W ęgie r,  Siedmiogrodu 
,lAl  ^,k° vve. u n i o s ą  blisko 1 ,8 0 0 ,0 0 0  złr.  

eh k żandarmeryi we wszystkich

2  uprawnionych do wybierania p. Cesari wielkie j  • •
3  Z yr h ,edea nie chciał wybierać, nił wrażenie, to ’n}£****. " “^ a ,  P.sal,, uczy- 

trzej zas pozostali przystanili Hn u  i ’ . . n ,ezaw'odnie morderstwo o któ-
dobne przykłady wfece^ „ £ Pw_ wypada, stało sie nrzed-

krajach koronny d, za,HJanuer3' ‘ vve,{'/■ k-osvt. ^ ’ wj I10S1 obecnie 1 .j ,G 66Iu_
obdezone 2as utrz) 111 inia jej na rok bieżący
obdezone, wynoszą 5 ,5 6 5 ,4 6 0  z łr .
Ini ,,l!les_i (̂u sierpniu przewieziono na ko-
o s . , h l n J pohloCfl,’‘j z Wiednia do Pragi 1 4 ,5 0 8
W e d n J  PraS ‘ ^ , 0 2 8 .  z Pragi do
czvli ta J 0 3 , z Pragi do Drezna 1 5 ,7 7 7 ,  
C 3 ' raze® 5 6 ,6 1 6  osób?

w  , KIE K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.
d e n r v a  ®*fn ’c W rocławskiej czytamy korespon- 
„ ; ;  K Jarocina 3 0  sierpnia o w prowadzeniu
n r Z S . ,  I, l i s6  za. w  pierwszych dniach t. m. 
icmći-. 1 nznańskie skasowało tutejszego 
2 ; * . ; °!W,e&° burmistrza i naznaczyło na jego

L w ó w  1 września. P rzy  sposobności wizo
wania paszportów dla kilku do Polski jadących 
indywiduów, oświadczyła cesarsko -  rossyjska 
ambasada w Wiedniu, że w najnowszym czasie 
otrzymała od swego rządu upoważnienie, wizo
wania paszportów do Polski dla wszystkich au- 
stryjackich poddanych, mianowicie także z niż 
szych klas, pod warunkiem jednak , jeżeli nie 
ma żadnego powodu do odmówienia wizy w o

iei i • '5a<jbowanio burmistrza. Przyrztczono 
w niśm;le’ - M0,i «*»ywateli zailo.syć się stanie, 
nie t i J e '<na^ nadesłanem tu onegdaj, żada- 
został ZUConpm zostało. Dziś nowy burmistrz 
i ?  "p row adzony  w towarzystwie Jandrata
teh 7  iMn,0VV W ,ym ccl° Pp* y W ch- Obywa- 
złożenii. 1 s,(i spokojnie, poprzestawszy na 
rziicn,, P? ,testacyi przeciw wprowadzeniu na
rzuconego burmistrza.

_ K R O L E 8 T W O  P O L S K IE  
C7 or..arSZiUVa 1 września. Onegdaj przed wie- 
i om ,"!’ Y ° boc Jics!nie zebranych osób, a nawet 
\Viśló d*m ».«*dbyła się jak najpomyślniej na 
rowon- pT 7 z,'i inost,G próba nowego statku pa- 
sziiii v  .'/r3' przed kilku dniami na Solcu z w ar-
szczonv , ^ t ŻCęJ"gi P«r«wrej, na wodę spu- 

y został. 1 aropływ  teir nazwany K a zi-
n ih i" ’ z liczby posiadanych przez spółkę, 
P *- - 5 '/j P°mię<izy budowanych w k ra ju , a z t  
względu na nową konstrukcyę w swym rodzaju 
u nas pierwszy, ma w miejscu kół obrotowjTh, 
w końcu statku od slronj' steru dwie śrubjr A r-\*7 ,   W u -  aiaiKu o u s irony  s i e r u i l u i e  s ru b v  A r -

gole. W w iz ie  musi być  w y m ie n io n e ,  ile r a z y  h im edesa  ( h e l i s y ) , k tó re  w  ruch  s ą  w p ro u -a -  
w ła s c ic ic l  p a - z p o r tu  m oże p rz e k ro c z y ć  g ra n ic ę  d z a n e  s i ł ą  m ach iny  p a r o w e j ,  o 14 lu  koniach 
r o s s v i s k a .  co z r e s z t ą  i w  n a s z n o rc ie  ssm vm  n .» |z  f ab ry k i  p .  W in c e n te g o  G.-iclie z N a n te s  poclio-’

dzącej. Ta machina parowa przeznaczona tylko 
do prowadzenia statku, na którym znajduje się 
jest o ciśnieniu 3eh atmosfer; jej tłoki po 1 3 4
n h m f ń l l T  n o  m i n u l n  \ r  . .1

* « . * ......  J v
rossjoską, co zresztą i w paszporcie samym ma 
być podane.

Ilekroć więc w paszporcie niema wzmianki o 
tern, będzie w iza wydana tylko na jeden raz 
do przekroczenia granicy, gdzie zaś dodana jes t  
adnotacya 9do częstej podróży“, będzie wiza 
udzielona na dwukrotne przekroczenie granięy.

"i wynika, że gdyby kto częściej niż dwa 
razy z tym samym paszportem do Polski chciał 
się udać, powinien podać tę liczbę i wyrazić ja 
w paszporcie. (G. L .)  '

i i , „ . uu wyooru. l^u-
dobne przykłady więcej mówią niż wszelkie ro
zumowania.
. j S ~ . ^ az: Augsburgska  gonosi z F rankfurtu  

sierpnia: Zgromadzenie związkowe pozosta
wione sobie przez konferencją drezdeńską w yprą-
£ “ pr zyj , f „ s z L ? -  
scie za podstawę narad i stanowczo je uznało
nienewn M ek‘embu1rg i zachow ały  się jakoś
depewno przy tej uchwale. W y d z ia ł  reformy

k t o r z v " ^  zatem wkrótce powoła biegłych, 
Po łac ie ,d?  PT ° g ą  wykończyć wielkie dzieło 
to g ° 1 ńandiowego, gdyż mu na
— £ k “ « e ”  f — r  Z * ™ . . U u ;  J a n .  p„- 
śnie nnw **ezw-ątpienia ciż sami t u , c o i w D r e -

001  y znowu było posiedzenie związkowe i s ł v-  
cti-ic, ze przyjęto na niem wiadome wnioski obu 
mocarstw niemieckich względem w pływ u w ła 
dzy związkowej na ustawy i prawa wydane po 
rożnych państwach w epoce roku 1 8 4 8 ,  mia
nowicie zas na praw a wyborcze i prawa zasad
nicze. W skutku tego spada na Bundestag tru
dny i uciążliwy obowiązek postawienia systemu 
praw ideł mających s łużyć za normę powszech
ną dla wszystkich państw związkowych. Praca 
ta zapewne tak dobrze się nie powiedzie, jako 
namierzone przez zgromadzenie narodowe dzie- 
c n f r ł  stosunki konstytucyjne i rozwój życia 
m'lmUnn CiJ. ieg° W kaz,Jńm niemal państwie jest 
• •. . ,l3’ . J ,s*aw a przeto przez związek przy 

•ma^aCa’ mus‘ b-yń niezmiernie obszerna 
V się ma na co przydać .— 
i oiytnbeigs/ti Korrespondent mówi, iż zero-

2 £ S S  " ' " ‘" “ WO . i , ,  j i k
iniiżliwvm I,r;ivv°ńawstwo wystarczy przeciw 
ll/eszv’ p Zaniai'hom na związek lub państwa 
twionv i n Z Z >d!U.l0t teP " kr° tcc raa h.VĆ z a ła -

miotem ogólnej ^
w Rzymie od n ie jak .V ^  ‘ " buLrzef ,a’ j  J i . czasu kapłan, czcijto-
dny ze wszech miar ksiądz kanonik Marsohni,
w ysłany od dworu Parmezańskiego do ułoże-
B v ł kaifnn^L kMCClmych *e StoliSj apostolska. 
B y ł  kanonik Marsohn. człowiek podeszłego wie
ku, odznaczał się przymiotami gorliwego ka-
m iSm  °ve)'SCieiri ^ . tow arzystw ie  swobodne,,, i 
miłem. Nie ochroniły starca ani godność t a -  
p łan sk a ,  ani cnoty człowieka, od zabóiozei i 
swiętokradzkiej ręk i!  Dnia 13 p. m. ks. Nlar- 
sohni w raca ł  wieczorem do swego mieszkania 
na ulicy Gesu, w towarzystwie służącego. Do
szedłszy do ulicy Pie di M anno, o 'kilka kro 
kow od domu, nagle napadnięty został przez 
czterech ludzi uzbroionych w pałki. P ierwsze
n a io b , lf? 'a "?“ e L<lerzenie "• g ło w ę ,  któremu 
s z a n o w n V ^ s ^ a rX Y a ^ n a 3^  ' Y J P o w a l i ł o  
skoczył na ratunek^ ale* ■ h fu z ^c-'r P0-
doznał losu. Po dopełnienh/n 'T '3” po<Jobnpg° 
s iw a ,  oddalili się mordercy. Czderech * Jmlii 
przeciwko jednemu bezbronnemu starcowi i ksie 
dzu — jest to czyn godny dzikich ludzi, najokro
pniejszy , najobrzydliwszy, jaki dotąd skala ł  
mury miasta Rzymu.

Pow iadają , że dyplomacya pobudzona okro
pnym tym wypadkiem, udała się do Ojca św „ 
czyniąc mu przedstawienia, jak  koniecznem jest

S ^ f ^ ,e „ Spi— ypl1 i jak najenergi- 
( zniejszych srodkow, w celu zapobieżenia nadal 
podobnym zbrodniom. W yznać jednak trzeba, 
ze dyplomacya stawia nieraz rządowi papie
skiemu przeszkody, w zastosow aniu środków, bę
dących przedmiotem rzeczonego przedstawienia. 
Hzad papiezki zmuszony był w' ostatnich cza- 
s c i  c iw yc ic  się sposobu, który nakazywała 
roz ropnosc i wydalać z Bzjm u cudzoziemców, 

torzy aloo udzia ł  brali w ostatnich wypadkach

obrotow na minutę odbywają. Korpus statku na
warsztacie Spółki żeglugi parowej, tak jak in -r  „ o.sk zwmzKowvch
I.c z krajowego m ateryału , to-jest blachy i ż e - f a r tu ,  jak io ju ż  uchwalono
aza kątowego zbudowany, ma długości 7 0  ł o -  Bundestag uczvniJ’ 't-n .i' ■ t  ie  

kci, szerokości 8 ; w wodzie: mwiv ian .ir» .  . senatowu frankfurtskicmu

a,OIC,.1.1 zgromadzenie związkowe oddało pod 
roz mi kw’estye odnoszące się do piśmiennictwa, 
w jrpracowanem już zostało; przez w ydział przy
jęte , w tych dniach przyjdzie pod  obradj' ogólne.

Oaz. Lrp.ska donosi z Frankfurtu, iż dyplo- 
macya tutejsza twierdzi, ż e rząd  francuzki wzmo
cni wkrótce czynną armię swoją, aby postawić 
czoło grożącym wypadkom roku 1 8 5 2 .  Przed 
} u czasem prz jjdz ie  zapewne do postawienia 

tWinUSY Y °JSk.z wI:lzko" 7 cń W okolicach F rank-

..umvu« v yuuicuu porienr) przeznac»«„. • »? H
do utrzymania komunikacji wyłączni* ■ ^esl • -J*°}DOPr" G as. pisze o flocie niemieckiej: Los 
W arszaw ą a Bydgoszczą, gdzie ""^ńzj jej, jak z pewnością dowiedzieliśmy s ię ,  już
rzona nowa odnoga kolei żelaznej helu-,otvYVr !’° z s tr 1)z3 'g n i ? t3'1!1 zosta^- Okręta i wszystkie ma-  :i>„ i„_  o? .u . .__  . °erlinsbió tervałv  i,odzie «n» ... 2 --........ .i. . . .uczynił
dlowym

godne sa
z których
ła sic od warsztatu Spółki
pragski

god/.i

W iedeń  3  września. Dzisiejsza G aze 'a W ie
deńska  zawiera rozporządzenia ministerstwa fi
nansów z d. 2 6  sierpnia b. r. dla wszystkich 
krajów koronnych, stanowiące, że moneta zdaw 
kowa miedziana z r. 1 8 1 6 ,  mianowicie jedno- 
krajcarówki, ł/ 2 i ,/4 krajcarówki, tudzież ilwu- 
grajcarówki z r. 1 8 4 8  do końca roku 1 8 5 2  
ściągnięte być mają z obiegu, celem przebicia 
ich w'cdle nowego systematu.

— Lloyd  donosi z i s c h l :  „ W  niedzielę o godz.
2 ej popołudniu król pruski przybył do Ischi 
w towarzystwie królowej. J .  C. M. z jen. ad
iutantem hr. Grunne wyjechał naprzeciw J J .  KK. <* y  « — r - , -  ; ”:*v *-o osta-fmieckie. Hannower tvibn „ .V ■
MM. do Strobel, gdzie nastąpiło serdeczne i n o - tecznf‘ra wykończeniu, co za dni kilka nastani morskie D ołożeń? • •  S‘ 
narchów przywitanie. J .  C. Mość był w mun- P»popływ pierwszy raz odpływa z W arszaw y s.anie zwrot w tłożońych^krIS tr  
aurze pruskim, król pruski w austryackim. P rzy - 1,0 Bydgoszczy, dokąd równie jak do miejsc p0l  łach floty. U/!on) f h  kosztc
bywszy do Ischl obadwaj monarchowie udali się średnich zah.v™ó he.izie wszelkiesro rodź.,:.." I i:.. .

T T . . . '  -7 -  P°- 
ten jako ostateczność, dbtego, że w4 mnV

: L T t a ’ ^
Z Z E Y  ■ 7:Y*HY Y Z* ’ skoro po rozważnent
uznanem T " /  .‘ -arstwo n a z łe  powszechnieuznantm zosta ło , (użycie takich, pow tarzam y
srodkow, wytłomaczyć sięzdaje. O t ó ż d\nkm ri-
cy a  n a jw ię c e j  .s/ę temu s p r z e c i w i a ł ■ b r„  ■ e
swych respective poddanych i wszelkich dokła
J s r / i " " -  t l ”re " ■ k. o.  S e t ; ! * , :
J i  państwami, przymu-

j  j --------------------------    j    f t ..... ...

zaraz do cesarskich pokoi, gdzie ich przjjm o- 
wali ministrowit-prezydenci ks. Schwarzenberg 
i baron Manteuffel, tudzież jen. Rochow i liczne 
grono wysokiej szlachty. Tegoż samego dnia J. 
K. Mość był w odwiedzinach u arcyks. F ran 
ciszka Karola i arcyksiężnej Zofii rodziców ce
sarza. W orszaku królewskim znajduje się mi
nister stanu lir. Stollherg, lligeladjutanci pułko
wnik Scholler, podpułk. lir. Blumenthal, major 
Manteuffel, marszałek nadworny lir. Keller, tajny 
radca lllaire i lekarz przyboczny Dr. Grimm. J  
Iv. Mość wyprosił się od wszelkiej wojskowej 
uroczystości na jego  przejęcie.

W edług  dzisiejszych w-iadomości ■ Ischj) kn{_

Ogo wojska ściągnięte w o j^ i , ,^  Wiednia 
staną obozem na błoniach marchijskich, gdzie 
przez trzy dni odbywać się będą w 0bec J .  C. 
Mości ćwiczenia wojenne, a 1 4  Cesarz w vje- 
dzie do Werony przez Iryest i W enccyą, i ma 
przez dwa tj'godnie zabawie w Lom bardyi/ Wiel
kie manewra 6 go i 7 go korpusu armii rozpo
czną się pod Somma i ciągnąć się będą ku pół
nocy, zakończone udaną bitwą morską na j ezi0_ 
rze Lago di Garda wykonana przez stojąca
4 . . ____________________   ł  L 1 A i n w ł *  u r u o d  A 1? e

uwagi na swoje 
:e wynagrodzenia, do-

 ■ ,,;j»c po-iracn tioly. ' kosztów w materya-
srednich zabierać beOzie wszelkiego r o d z a i n   y, ivir,„„i ,
w , r ,  I przesyłki f a r W .- r .  CK. W .)  ' L „  d . i .  ^ p r  “ w J-

N I E M C Y .  dmetwem Ministra wojnj', dziś wreszcie rP7 id_
B erlin  31 sierpnia. Dziś nastąpiło o tw arc ie rat t3Cb narań wiadomy jest przez ojrło^zenie 

sejmu prowincji Brandenburgskiej w zw yk ły  następujących reskryptów: 1 0. Naivchmtlli
przcdmarcowy sposób. Stany zgromadziły sip wystawionym ma bvć nad lll,ldsi
nnnr/P.in;n i.„,„.i.„i„?m L-iii..J 8lS t n  l o n n n  : . , . na(1 . Benem koipus

IZ głównymi sprawcami rozruchów i przy wód 
cami intryg, byli zawsze prawie cudzoziemcy 
rzadko bardzo krajowcy, tojest poddani Ojca św! 

Gazety piemoutskie coraz mocniej w yste-  
.- pują przeciw Stolicy apostolskiej, co daje do 

zrozumienia, ze negocj acj e Stolicy apostolskiej 
z gabinetem Turynskim nie są  daleko  posunięte.
mtwfp i°® f ,C pochwafy forda Palmerstona 
potwierdzają to mnieminie. Jak  d ł u g o  minister

^ V. | . ‘JoersKiego; * “‘.ejskie- s,jowej, mają być opisane i protokuły tych od -
go, i 13 chłopskiego; dwa zatem stany ostątn je sow przedłożone ministeryum wojny 3o Z  iGi 
razem wzięte me wyrównywają liczbą stanowi ii* I,ań '‘ynatu (księstw a Dwóch-M ośtow l n r z e '  
rycerskim i..  - •  <U

w  # •• r  •ł/ih. u.ruoro nimisitr
b e r J y i o  V iMI c*!wa,l(i gabinet pienionteki,
nan''pyl.-'" ZIla !11 ’ z e  Zgoda między dworami 

i. ®ar(Jjnskim nie na dobrej jest dro
bin V . R .3| 0, /  n;Uvtt nic dziwnego, gdyby g a 
binet angielski namówił rząd s a r d y n k i  do no
wej nieprzyjaznej przeciw kościołowi i Ojcu św. 
demonstracyi. Postępowanie dzienników konser
watywnych piemontskich, miałożby s łużyć za 
płaszczyk do zgody, aby w s z e l k i e  do niej kroki 
nkrjlemi zostały, dopóki do skutku nie przyj
dzie? Trudno jes t  to przypuścić. W  każdym
razie, b j ło b y  to g rą  pełną  zgorszenia i niego
dną polityki dworu pieniootskiego. s

— Kwestya tycząca się świętych miejsc za 
trudnia bardzo po luykę  rzymska. l ł ()so.,Q ’ „ 
cząwszy od traktatu w Kainardji S|Sra' P°” 
wiem ciągle pod pozor- m protektoratu n- d ko* 
ściołem greckim na wschodzie u ial«e i
wy s w o j ?  w. Turcy i. Opieraióo’ . ^ 1?

tamże flotyllę parową. J .  C. Mość wracać bę
dzie także przez W e n e c j ą  i Trycst, ile się z.da- 
je  wprost do Wiednia na rezydencyą zimową.

— Z apew niają ,  pisze Lit. Zeit. Corr że na 
miejsce dotychczasowej Bady Państw a ma być 
ustanowiony Senat Państwa, złożony z notablów 
wszech krajów koronnych, i że dotyczące nowe 
rozporządzenia zaraz po powrocie J .  C. Mości

I/T JlUZiWUH;mc UU WrfHU/j |)|0
napotka zapewne trudności, gdyż rząd pragnje 
rodnieść religijność.

— W Królewcu skasowała policj a w Wolno 
ewangelicką gminę “ na mocy rozporządzenia 
tyczącego się związków.

— Sąd Trewirski polecił dochodzenie i ści
ganie listem gończym inżyniera Scelhof za au
torstwo pisma ,,0 .sierweck“, którego treścią nia 
być podburzanie przeciw rządowi i konstytucyg 
Autor zemknął do Anglii.

~T Gubo nie podajemy szczegółów odnos/ą- 
n3f  1 s !*< do wyborów na sejmj' prowincjonalne 
ia c ł.D'° SW7n^  iednak pominąć takich, jak  następuj  
ją .. w  Andernach zamiast i .iO  pra-H'yj)0r_ 
[ow, stanęło 6 , którzy wybrali 5ciu wyborców 
lecz naprozno bo z tych 5  żaden nie przyjął]

t u u i / a i a i w '  l n t p r p  i*   r  J

Gaz. WurUmbergska  utrzymuje że za w e z - łą c z y  się do i n / L ^  i lT * " 7  naJw^ sze' waS!
wan.e części urlopników spowodowanem ęoffa- " '^ e s t  to wcale k w e s t y a ^ a l f z S i  s a k r y s t y ^ f e

praw k i  ,°n‘ąc ta kj»k chce i jak jej przynależy, 
,1 • Katohcyzmu, podnosi własną na w scho- 

pow agę, i broni Turcyą od niebezpieczne- 
g°  w pływu. Popiera dosj'ć zdanie t0  czułość 
gabinetu Petersburgskiego, na wszystko co do
tyczy tei kwpsłiri Uroki iepfo w  S to - .u  .

  ft uuupiiiKow spowouowanem
ło sześciodniowym przeglądem mającym nastą
pić w początkach września przy oddawaniu no
wych chorągwi wojsku. Mówią o raczeniu ofi
cerów -  pisze ten dziennik -  w nowo w ysta
wionej sali. Bez wątpienia, wojsko pobudzane
j j y  n  <1 n  .-ft     * ’  _ ? »  n / l H  i f )  f i  I P  W  n h o n

wy 
by
wz^, c __  ................   _ . ^
szenstwa, pominięcie przj^sięgi na ustatve^ 

W ŁO CH Y
R zym  2 0  sierpnia. Jeżeli zamach na życie



CZAS z Piątku o.  W rześnia 1 8 5 1 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 w r ze ś n ia .  Po kilkoroiesięeznej chorobie s e r c o 

w e j  J ó z e f  Kurowski  z a k o ń c z y ł  dni sw o j e  2  w r ze ś n ia  1851  
o 1 1 7 .  S t r a t a ,  p ow tarzam y,  dla m iasta  na szeg o  b o ie s n a ;  
niejednemu z p rzy ja c ió ł  w kraju lub rozp rószonych  z a  gr  

nic^ ł z y  w y c iśn ie .  Niejeden z a r ty s tó w -m a la r z y  pr* ° Uln”0K^ j  
będzie ża lem  z utraty k o l e g i ,  w sp ó łz a w o d n ik a * »
H t o c e . w  tak m łod ym  j e s z c z e  w e k u , . .  ^  ^
d łu g im  szereg iem  d z ie ł  p r z y s łu ż y ć  s ię

” s ie  w  Krakowie
n aszym .  J o z e f  S z y m o n  Kurowski  u r o d . „

■ -m . ■ • ■ i.unarli.  P. Ignacy Micro-r. 1809 .  Rodzice  go  z a w o z e s m e  oduina
, oo iekow ał  się mmsz ew sk i  sam znakomity a r t y s t a ,  °P

W y j e c h a l i ;  Richelt i  E ugeniusz ,  B aras icw icz  S z > m ( ^  3 o jNer 6 3 0 0 - ^ K r a k o w  a i J e g o ^ O k r lg u ^ '
W ie d n ia  K oz ak ow sk i  Kacper, Mark Henryk z i o n ą  do \V .  ( , a ł a t w i eniu podania pana W iktora P łonczyt i

r ^ e r o n , - " U e n t r g  5 S Ł 2 % ^ | »  ' • « * ?  ^  ^

[208]; 2 .  Nabywca po łow ę summy wylicy tuwanej,
* której podatki należvtości skarbowe zapłaci,  

zyńskiego / h ( . V w (ini 1() po odbyciu licytacji do depo-
MED H i p o - 1 , i.  u _____l o m / c n i n  urrtiHi s L ‘t r -

do B erlina.  W u k a so w ic z  Anna do P resz b u rga .  l łan ipcl  » -  
rol do Prus.  Ponińska Klotylda do C z ęs to c h o w y .  Szydło"** i 
J ó z e f  do C ieszyna.  G r yczm ań sk a  R oza lia .  D am ska,  G ° wa  
oki do Tarnow a.  S c h i l ta w o n s  z żonjj do W a d o w ic .  Abzpc* 
ge r ,  Gieupner do L w o w a .  Z c l iń -k i  hrabia, Hanke o toi 
Brzeska.

Wiadomości handlowe
S . j e a  26  sierpnia . Chociaż

I przem ysłowe.
z a s i c w v  r o k o w a ł y  z w iosna  

Mier° ' i a r u a f p o m y ś i ń i ó j ' ' r ' o b i ; e y w a ł y  plon obf ity ,  mim o to jednak

s z e w s k i  sam znakom ity  a r t y s t a ,  o p .e a o w a .     w  J e * . |  W wallu  te  nic ^ " o k L T o i o
d z iec iń s tw ie :  a g d y  U le n t  K u r o " * " * *  do ^ “ "ku w c , e S» ie !„kon e*ony ch ternż  p . j n  n  ^

. „ a  . . . . W  i - - — ; «#k o w y e h >  z a l e d w ie  d o b r y ,  a  ż n i w a t e g o r o c z n e

m o ż n a  r a c / ć j  do ś r e d n ic h .

Sie d a ł  p o zn a ć ,  ku temu g» też  ^  " P " * u" k ie r o w a ł ,  tak co 
J e s z c z e  w m łod ocian ym  w iek u  dni s ię  tu poznać w  Krako
w ie  ki lkunastu  l i togra f iam i ,  przedstaw,ającemi grupy h is to 
rycz n e  z balu d an ego  dla obywate li  K rakow a przez s. p.
Artura P o to c k ie g o  w  sali Knotza. W  r. 1831 o d b y ł  k a m 
panię  po lska ,  w której s ię  d o s łu ż y ł  s topnia  porucznika i b y ł  
o zd o b io n y  k rzyżem  w ojskow ym . Po w o j n i e ,  do roku 1844

c ią g ły c h  d e s z c z ó w  i c h ło d n eg o  podczas  je g o  kwitn ienia  po-  
wmtrzn i d la tego  nie bardzo j e s t  nam łotne .  Miejscami tez  
s p r a w i ły  gradobic ia  i n a g łe  u le w y  z p r zerw a n y ch  chmur
dość znaczn e  szkody .

R ó w n ież  i zbiór k o n iczy n y  i s iana  n a leż y  do ś tednich .  
.Z araz a  na kartollo r o zc ią g n ę ła  s ię  na c a ł y  ob w ód ,  i w da

p r z e m ie s z k iw a ł  w P a r y ż u ,  p o ś w ię ca ją c  s ię  bez przerw y  jlcko v'., ? ‘â s"1 8to^ " ' “ V i e o  ' w z g l ę d ó w  ’ n V 's p o d z ic w a c  się  
ulubionej s ztu ce:  m nóstwo portretów znakom itych  osób w  c -  d .: , ła  « kapusta.  ty ch  .  _ . _L_ ,_

.. , e J.  1. .  _ V l.-illra

lita M ś c i s ła w a  dwóch
z Sch u g tó w  T erleckiej  , . .    . . .  -  ,
o g ło s ze n ie ,  a następnie przygnanie  ,m spa ,lk|I p0 s . l l e r -  
manie i T ek l i  z R om e rów  S oh u„ta th ,  m a łżo n k a ch  p o zo s ta 
ł e g o ,  a z rea lnośc i  Ner t 3 4  »  J m m  IX miejskiej stojącej  
i ruchomości in wentarzem  objętych . s k ł a d a j ą c e g o  s i ę .  k a 
żde,,,,.  z nich po % c z ę ś c i ,  «• *• ' r> W  po w y s łu ch a n iu  
wniosku prokuratora,  na a»sad*ie  a . t .  U  0 , t . ł,ypot.  z roku  
5844 w z y w a  w s z y s tk ic h  d« P0 "“ cn,o„ego spadau prawa  
m ie ć 'm o g ą c y c h ,  aby s ię  z ta k o w e m i  w pr*ec ią gll tr zec h  m ie 
s ięcy  do T ry b u n a łu  ^ w i e m  razie
spadek ten panu W ik t, row i P łonczynskiein u , jako u n iw er
salnemu s u k ce so ro w i  żo n y  sw ej  s. p. Mai.y ; z Sch u g tó w  
Płon czyń sk ie j .  oraz  m a ł o l e t n i e m u  Hipo|,,nwi M ś o is ła w o w ,  
dwóch imion T er leck iem u p» »• V- Annie T erleckie j  po zo s ta -  

r  . ■. . ‘/ " I f e m u  s y n o w i ,  każdemu tt.nioh po /# p rzyzn anym  zo
Zboże uc ierpia ło  mianowic ie  dla ,c  . ** ’

i s t a n i e .  . 1051 r.
Kraków dnia 2  w rześn i*

j-j c Sekretarz  P. B urzyń sk i.

po zo s ta łeg o  syna d z i a ł a j ą c e g o — o j b o w y c l l ,  m s t y l u t o u  y t h ,  H d r U ^ i .  p   ̂ k .
klasyfikacyi z procentem P° 5/too w y p ła c i ,  

komu należeć będzie. ,
3. Niedopełniający powyższych warunków, 

utraci vadium i nowa licytacya na koszt i stratę 
j e g o  przedsięwzięta zostanie.

Tło licytacj i tej wyznaczają l rzy termina:
na dzień 5  listopada ( j g j j  r_

2 . „ 3  grudnia i
3 .  „ 7 stycznia 1 8 5 2  r.

Kraków d. 2 3  sierpnia 1 8 5 1  r.
f . i h r m n s k i .

l in  i nupui’.w  - a • • , ,
zn iżenia  istmyeych teraz  w y so k ic h  cen zboza.

Ż ó ł k i e w  23  sierpnia.  W p ra w d z ie  o k a z y w a ł y  się 
„a  wóosnę j a k  najpiękniej , i . p o d , i m -  J  «»■"

m ig ra cy i ,  z ta lentem i s zczeg ó ln ą  tra fn ośc ią  d o k o n a ł ,  k ilka  
obrazów h is to r y c zn y ch  w y p r a c o w a ł .  W  r. 18 4 4  u d a ł  s ię  do 
W ł o c h ,  gdzie  w z o r y  n ajzn akom itszych  m is trzów  s t u d y o w a ł .
Pom iędzy  innemi robił  tam portrety  papieża G rzegorza  X V I
i P iusa  I X ,  a m a lo w a ł  olejno Madonnę i C h rystu sa ,  którego  _____ ______---------  ,
prześ l iczny  w y r a z  t w a r z y  tutejsi m i ło śn icy  sztuki  podziw iać  dnió pr, y t e m  n a leży  j e s z c z e

w . . .    V w  nraf.V. a POłni Vt

za s ie w y

lecz  w ilgo tn e  i s ło tn e  dni m a j o w e ,  tudzież  c ią g ł e  
d e szc ze  w p ł y n ę ł y  n iekorzystn ie  na  u r od a , j  zboża.

obfity cli. I >10 J 
później!

Nr. 826 .  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TR Y  A ł  . ^
Miasta K ra ko w a  t Jogo Okręgu.

Ka skutek  podania przez  s u k c e s o io w  Ł u k a s za  i Elżbie ty  
Klimków Koników m a łż o n k ó w  * m®’ 1 onego o o g ło s z e n ie  

postępowania  s p ad k ow ego  C! „ u

[ 2 0 6 1
( 1 - 3 )

których  p o z o s ta ły  realno*e.  w k . . * . d r , y  po4 L . 2 f  , 
pod L .  56  w gmin ie  VIII miaot*J*4 ąk«iwa położ,me,  a m ia -

V V e d ł u g | n o w i c i c  dom pod L. 2 2  w  g m ,n'<; '  ‘J1 * » f  i e w . e » . j

* » ------ r ' " _l0in0*0* z licznych  stron tu te jszego  o b w o d u ,  w y p a d ł y  U«li  p r « : • “ “* ■ a ó w 76 przez° Elżbie tę  Ko-
którego  ! ż n ^  a^ egoroczn e^ n?e  j^Qj^Qifgjno^if^le^'przypadl'e  I a lkową1,6 grunt P a g o n ó w  40  Fjj oboj_e małżunkówr, G d z ie ż

. dnie p rzytem naiezy j e » i w a  ■ — r - z r - — i ,  ■ .  ■ « łokci  5 [L szerokości ,  przez samego Ł u k a -
- z  .  — - - . w —r a c y , a  pożar  w ostatnich dniach lipca i na początku sierpnia burze i e ło ty  Konika „ os iadany :  T ry b u n a ł  po w ys łuchaniu  wniosku

mogą. Pow róciw szy  do k ra ju  m ■ z wotlone już*w yrządz ify  w zbożu n iem ałe  szkody. , . , , ,L j .ok to ra  w ślad a r t .  12 ust. hypot. z roku 1844, w zy w a
18»o lipca w Krakowie  n a d w e rę ż y ł  . | ' y i ' z j a w s z y  jednak  w  ogóle, zboże wszelkiego rodzaju dosc l - do rzeozouege spadku p raw a  nucc mogących
z d r o w i .  Widzieli  go Krakowianie z jak im  zapałem , w y t r w a - 1 ^  ^  kopy , ^ to naw et  doł6 „ ^ o t n . j  om ło t  za  ^ o w c m i w p r z e c i a g u  t rzech  miesięcy d o T r y -
ło śc ia  p r a c o w a ł  przez c a ły  czas  pożaru, wszędzie b y ł  obec-  Mnioy *re dni a  miejscami wcale h c h y , bunału zg ło s i l i :  w przeciwnym bowiem raz ,e  spadek z g ł a -
. y » S Izie  niebezpieczeństwo g . z i ł o  a p rzyk ładem  w T ;-  , bry ^  pou ati w gminie

a naw et  pieniędzmi z a ch ę ca ł  d o d a w a ł h r e c z ^ ^  i „ k a , a ły  s ię by ły  piękne ich ^  76 i p o łow a grun tu  zagonów 40
ochoty do ra tow an ia  rodzinnego, ulubionego miasta.  M eusta ło i  ^  . ki _ t(( j (;(lnak wUrótCe z a c z ę ły  gnie głębik i  “ Kn„ikńw pierwsze

.  __a_____  kar nio ió  nlłrft nnfforzelcom,'  zacze m  też żadnego  z nich nie można sie spodzie

_  w zenie
Celem ułU twien in panimi O bywatelom nabyciiT^Gipsu m ie 

lonego na pola kuniczynne,  tak zbaw ienny  s kutek  w y w i e -  
l a i a c c r o — z a ł o ż y ł e m  u pp. R yn ge lh e im  &  Mera w  T a rn o w ie  
s k ła d  k o m isow y  m ączki g ip sow ej ,  w k tórym  każdego  czasu  
pp. Interesanci dosta teczną  ilnśe  po 5:> kr. m. k. za  cetnar
w i e d e ń s k i  o trz y m a ć  będą m og l l . -  Z a  b eczk ę  każd ą  ze  s k ła d u
w r a z  z gipsem odebraną, d o p ł a c ę  wypadnie  5D kr. -  za  
każdą zaś  w  dobrym stanie  do T arn ow a  z w r ó c o n ą ,  odebrać  
winni -40 kr.  ro. k.

P i o t r  S t e i n k e l l e r .

p ośw iecen ie  j e g o  i po pożarze :  by n ieść  u lgę  p o g o r z e l co m , |C iag„m _ 
na ich k o r z y ść  d a ł  l i to g ra fo w a ć  piękny widok pożaru z z g l i -  w a ć  zbioru, 
s z c z ó w  dom inikańsk iego k o ś c io ła .  Podróż w  porze zimowej  
odb yta ,  zaziębienie  z tego  powodu, s k r ó c i ł y ,  jak  s ię  zdaje,  
dni l e g o .  P o w r ó c i ł  ze  L w o w a  gdzie  ju ż  mocno b y ł  chory ,  
aby s p o e tą ć  w  rodzinnem m ie js cu ,  gdzie  kośc i  o jców je go  
leżą .  P o z o s t a w i ł  w  puśc iźnie  s troskanej w d ow ie  . dzieciom  
imie bez s k a z y ,  szacu n ek  i m i ło ś ć  p o w s z e c h n ą ,  ja  u j  za 
żyo°ia u ż y w a ł  —  a ki lka obrazów  po nim p o z o s ta ły c h ,  um ie
s z c z ą  go  w  liczbie  niepoś lednich m alarzów  polskich. Z w ło k i  
J e g o 'd z i ś  na cmentarzu z ło ż o n o :  pokój zacnem u i p raw d zi
wem u przyjac ie low i ludzkośc i  w  duchu m iłośc i  c l irzcśc iań -  

s k i e j !
— Jo u rn a l des Debals donosi z kąpieli Homburga nad 

R en em :
„ W  liczbie  znakom itości  m u z y k a ln y c h ,  które w  roku bie 

ż a cy m  u ś w ie t n i ły  koncerta  K u rs a a lu ,  w  p ie r w sz y m  rzędzie
w y m i e n i ć  n a le ży  pr im .don nę  opery w a r s z a w s k i e !  . p a n i ą
L u d w ik ę  R y w a c k ą .  P o  dw akroó  s ły n n a  ta  ś p i e w a c z k a  y 

s z e ć  s ię  d a ła  w  sa lonach  k a s y n a .  R o z c ią g ł o ś ć  i w dz ięk  nie

pospoli ty jej g ł o s u , je j  w yborna  metoda i s m a k , z je d n a ły  
Jćj w s z y s tk ie  gym patye  e legan ck iego  św ia ta  kąpie lncgo,  toiy  
p r z y ją ł  Ją jak o  p r a w d z iw y  talent del cartello. Pan. Ludwik a  
R y w a c k a  s p ęd z i ła  d w a  la ta  w e  W ł o s z e c h ,  mianowic ie  w  Me-  
dyolanie  i W e n e c y i ,  gdzie  b r a ła  l e k c y e  od najznakom itszych  
m is tr z ó w ,  m iędzy innymi od Donizettego.  Od o w e g o  czasu  prze* 
ośm lat p ia s to w a ła  ber ło  opery w  teatrze  w a r sz a w sk im ,  
gdzie  o czeku ją  z upragnieniem u p ły n ięc ia  Jej urlopu."

—  C z y ta m y  w  G azecie L w o w sk ie j:
„Z  o s ob l iw ośc ią  n a s z y ch  u l i c z n y c h ,  z a j m u j o  teraz  peru

w iań sk ie  piesio w  kożuszku  baranim. P r z e c h a d z a  s ię  co zie

W . . ,  w  M W  w ł m - Z * .
1 1 .  i .  I n ,i • . . . » «  ■*

• j  • J  l . k  nsv  cudze na ni... s tr zęp y  prześladują  WQ16 WldzicO jftk P y  . r • >i 4; łi|-\
O k oło  Siódmej w i d y w a ć  go m ożna w  kawiarni  wiedeńskie j ( . . )

_  Od c z a s u  zaprow adzen ia  s y s tem u  docy m a ln cg o  we h ran -
. m e nnica p a ry z k a  w y b i ła  z a  4 ,2 0 0  mil ionów fr. srebra  

a ta  1 ,2 0 0  mil ionów fr. z ło ta ;  w ie le  jednak z  tej ogromnej  
sum m y brzęcząoe)  m onety  j e s t  w  obiegu, niewiadomo; bo 
m n ó stw o  za  g ra n icą  na monety innych pań stw  przebito, mnó
s tw o  na roboty  z ło tn icz e  obrócono,  wuele zakopano w  ziemię;  
są d z ą  Jednak, ż e  fra n cu zk ie g o  z ło ta  w kursie  j e s t  dziś  za

4 0 0  mil ionów frank.
_  Pew ien  F ran cu z ,  o d b y w s z y  podroż po N ie m c ze c h ,  z a -

i ł o w a  gruntu
K o n i k ó w  "pierwszego ślubu S o w ic ie .  _powtórnego| 
V ! • cv,..;Lnu i Juliannie /. konikov-A ntoniem u k o n ik o w i .  . . .m ożna s ię  s p o d z i e - 1

/ l o c / . o w  2 4  Sierpnia. T eg o r o c z n y  zbiór zboża p o l i c ^ C L a ^ ' V d "  Koników ' - ^ T nw t ' r e l l  ̂ ^ , , 0" .  V °  
można do dobrych. Jęczm ień  i o w ie s  z r o d z i ły  w  t u t e j s z y n % ^  d g a  zas, p o l « * a
obwodzie  bardzo d o b rz e ,  r ów n ież  1 pszen ica ,  z tym t y ' H t u dzież z .realności pod L. ;>0 '', u ® ? &1 ®rokości 6  i£>.
w y j ą t k ie m ,  że  mie jscami p o w y l c g a ł a ;  mniej nam łotne  z . J ( ) _ w r o s a o j e  grunt  za g o n o w  K ■ ; F r a n c is z k o -
ty to ,  lec i. żuto więcej  w kopy w y d a t n e ,  a ta  obfitość j e g  * Wy SZCzeg5]nionym sukcesorom , • - < • ■ m a łż e ń s tw a
w y n a g r a d z a  zupełn ie  n in ie jszy  nieco om łot .  Proso me n a j -  wi Konikom d z i e c i o m  (Łukasza o  . 1 1 ug g  ■ '
lepiej z rod z i ło ,  z w ł a s z c z a  żc kwitnięciu je g o  p r « e s z k o d z i ł a |8 Ma ł g 0rgai^  « M a ry a n o zy k ó w  sp łodzonym , każdemu

gólnośc i  w'
Kraków

w y k a z y ,  podejmuję s ię  w yrab iać  -  B l iż sz a  w iadom ość  pod 
adresem

Józefa Leśniowskijgo ,M 73 ulica Szewska 
gmina r*a

czę śc i  przyzn an ym  zostanie ,  
dnia 2 2  m arca  1849 r.

S ę d z ia  prezydujący Bfi/.EZINSKI.
S ek re ta r z  P. B u rzyń sk i.

r u u / z i a i ł ,  « n  s u.-’ u i / o i *  n u  j - p  • r - —

s ło t a  i ch łodn e  powietrze.  Owoce s t r ą c z k o w e  u d a ły  s ię  do
brze. P rzec iw n ie  kartofle c h y b i ły  z upe łn ie .

W  ogóle  żn iw a  tak s ą  obfile, że  obwód tu te jszy  może zna  
czna  i lość  zboża w y s t a w ić  na sprzedaz .  _ . 1 ( 3 )

l i r z e ż a u y  2 5  sierpnia .  W e d ł u g  w ia rogodnych  d o n i r s i c n ____
z ró żn y ch  stron tu te jszego  obwodu, w y p a d ł  teg o ro czn y  zbmr a u s k O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  L I72 |!

o w o c ó w  s tr ą c z k o w y c h  bardzo obficie, a w  ogó lnośc i  Ner  ło o f i .  L L S A R S h U - l i l v u i . i t ! ,>» » k i  i i v i u u , < n x .  L J

rnożnaby rok ten n azw ać  V  c a ły .n ' 'o t w o -  Na z a s a d z i e ' a r t  U  u7t. ‘h ^ p .* .  r ? 1 8 4 4 ,  w z y w a  mających;
r ’d ^ ? : ®  -  że  podobno n ie  wrócą  p r a w d o  spadku po J m l e ^ C y z n e r o ^ j  p o . m t a ł e g o ,  m iaoo-

lepiei w k ażd ym  w zględ n ie .  ^>lko \»o ni/.inac \ > i j  j  ^  pr7.euiw nym  bowiem razie,  spadek ten / g f a s z o j a - 'h lS łO r tS c h
p a len ica  oz ima nio Jest  n a n n„niUiVv w  t v m le v m  sic  Mendlowi i Gitli Mondscheinom .

przy ulicy  
S ł a w k o w 
sk ie j .  n ie 
g d y ś  Knn-

tJSim—  rfri'&Q_, dla
s i l  T & Ś S r B B = I  reparacyi

(przez niejaki  c z a s  z a m k n ię t y — z dniem p ierw szym  w r z c -
iśn ia  o tw ar tym  z o s t a n i e . — Cena pokoi od 30  kr. do 1 z łr .
3 0  kr. na dnbe. [ 1 9 8 —3 - t |

Bei Pfautsch & Voss, Biichliandier ia Wien,
ist  so  eben erschicnen:

S ) i e

S p r i c h w o r t e i

ni mc Mendlowi Gitli Mondsrheinom ,  Jako praw n a h y w - li z e n i c a  o z i m a  .  n m  .  . e w  t y n , U y n l  s l e  „ . e n o i o w ,  . w . u .   .............................      r .- e  -
Jęczm ień  . owiesi tak p ęku # Nicumićj i hreeżk a  eon. spadkobierców J u d es sy  C yzncrow ćj ,  a m ian ow ic ie  S u ry

zglcdzie  me pozostaje  nic . )  - Qsn y  , Berka C y zn eró w  p rzyzn anym  będzie.
K raków  dnia 15 lipca 1851 r.

Sęd z ia  prezy dujący CZERNICKI 
[;;j ° S e k re ta rz  B u r z y ń s k i .

również doskonale, proso 
dla s ł o t y  plewienie  je g o  s z ł o

w zg lęd z ie  nie pozostaj 
rokuje plon obfity.

O woce  s tr ą cz k o w e  z ro d z i ły  
w s z a k ż e  nic najlepiej , g d y ż

trudnośc ią .  ,
W  niektórych miejscach tutejszego obwodu za top i ła  y 

woda pola zas iewne, w szakże  nic w wielkiej objętości. G .a  
dobicie p rzy traf i ło  się j a k  dotąd tylko w dwóch g minach.

[ 1 8 2 ]

p is a ł  sobie w  dzienniku „ N i e m c y  s ą  narodem z ło ż o n y m  
« M ullerów « -  i nie bardzo s ię  w  tem pomyli ł.  W y r a c h o  
wano bowiem , że  w k r a ja c h  z w ią z k u  niemieckiego znajdu
je  się  niemniej ja k  3 5 6 ,5 2 8  Mfillerow zaczem  na 7 3 -c h

Niemców led en  przypada Muller. . . .
-  Jednemu A ng l ik ow i ,  który  przed k i lkom a .Imam, przy  

b y ł  do P aryża ,  aby s ię  „okrutnie  b a w ić ,  u a o s ię  o po 
c zę ś c i .  W  restanracyi  s ied ząc  nad b ee fs tea k ie m  , zaczepiony  
przez  w e s o ły c h  sąs iad ów  w y l ic z a ć  iin p o c z ą ł  s w o ją  z r ę c z 
n o ś ć  w  p ływ an iu  i nu rkowania ,  co w ł a ś o i e  teraz  w  ino zic 
W P a r y ż u .  W reszc ie  p r z y s z ło  do z a k ła d u  o 50 0  l a  n o w , 
te  A n g l ik  5  minut w y tr z y m a  pod wodą bez  odetchnienia .  
Idą w ię c  w s z y s c y  trzej d*o S e k w a n y  pod A sn iere s .  Anglik  
s ię  rozb iera ,  r z u c a s i ę  w wodę'i znika. Po 5 minutach wy a 
i i  z w o d y  * tryum fem, a p rz e ta r ł szy  o c z y  nadaremnie  upn 
truje p r z ec iw n ik ó w ,  którzy znikli, a co g o r sz a  z rzeczam i  

A n g l ik a ,  Jego z egark iem ,  woreczkiem i pugilaresem .  O bracho-  
w anie  b y ło  d o k ła d n c : jc ż l i  Anglik nie w y t r z y m a  5 minut 

z a k ła d  przegrany;  j e ź I ‘ w y tr* ł ma w y st a rc z y  im czas  do uj 

śc ia  z rzeozam i jego -
—  Stan  W i s ł y  pod K rakoWem U 8 t ip.

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra ficzne  »  dnia 4  w rześn ia . 

liki 5 -p ro o .  9 0 3/ , r -  Metaliki 4 '/ j -procen t .  Metaliki
l -p r o c .  7 4 % . — 4  proc.  z 185 0  r. 0 0 ' / , . —  2  ,/» -P roc- " ' _
1-p ro c .  1 9 7 , . — Metal iki z c iągu,  z 1839 r. z a  3 0 8  , , .  3  .
Augsburg  1 2 2 '/2. — L ondyn  11 5 9  k r . — P a ry ż  144 .
A kcye  B ankow e 1237 ' / , .  A k o y e  kolei żel .  p ó łn .F er d m  Sadu.  ̂
Kurs krakowski z dnia 5  w r ze śn ia .  Banknoty  89  /,  

sk i  kurant 106 7, . — I m p e r y a ły  ros . 3 5  gr. — . Ruble s - 
brnc 1 0 0 % —  Dukaty  2 0  z łp .  J; — L i s t y  z a s t a w n e  Kroi  
P ols .  z kupon. 101'%. — L i s t y  z a s t a w ,  ga l ic .  z kup. dają 
8 7 %  ź^iiaja  8 8 . — Cwane.  b tare lG 63/4 n o w e  107 /6 .

K u r s  lw ow sk i z d. 2  w r ze śn ia .  Dukat holen.  5  z łr .  3 0  kr. 
— Dukat c e s .  5  z łr .  34  kr.. — P ó ł im p e r y a ł  r o sy j sk i
9 z ł r .  3 5  k r .— Rubel r o sy j sk i  1 z łr .  5 1 7 ,  k r . — T a lar
pruski  1 z łr .  4 4  kr. -  P o lsk i  kurant i p ięc ioz ło t .  1 **r.
2 2  kr .— GMic. l i s t y  z a s t a w n e  z a  10 0  z łr .  86  z łr .  l o  a •

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 3g o  w r z e ś n i a . -  Metaliki 9 6 % . -  
N o w a  p o ż y c z k a  84.  — A k c y e  Banku w iedens .  • • 
A k c y e  Kolei Żelazn. 1 5 2 % . — A g io  od z ło ta  26  s ,

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z dnia 3 w rześn ia .  Banknoty a u s t r j t ^ k |C 
8 4 % . -  Pols.  bank. bi lety 9 4 % , . -  L is ty  zast^K róleet .  P o_

• • — "  __ A koye  kolei ze lazn .  Krak.  -  gor

Ner 55 6 4 .  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
Miasta K rakowa i Jego Okręgu.

S t o so w n ie  do artyk .  12  u s ta w y  hypotccznćj  z roku 1844,  
w z y w a  m ających  prawo do spadku, po Annie z G d a ń s k ic h  
R ybczyńsk ie j  p o z o s ta łe g o ,  aby s ię  w terminie  m ie s ię cy  3ch  
ću c. k. T ryb unatu  z g ł o s i l i — w  razie  bowiem przec iw nym ,  
spadek z g ła s z a j ą c y m  s ię  pp. Jan ow i  i F lo ry a n o w i  Golań-  
skim braciom zm ar łe j  p rzyzn anym  i ty t u ł  w ła s n o ś c i  realno  
ści pod N. 9 ' / ,  w  gmin ie  V II  Klcparz stojącej  na imię t y c h 
że przepisanym zostanie .

Kraków dnia 2 0  s ierpnia  1851 r.
S ę d z ia  prezyd ujący  P a r e n s k I.

( 3 )  * S ek r e ta rz  P. B u rzyń sk i.

erlau lert, m it Hinblick a v f die eigen-
ihiimfichslcn der IJ th a ver , Ftnthcnen, Serben und 

i Slot'men, und verglichen mit dhnlichen anderer 
] Nalionen, it.it beigefuglen Origindlcn.

Ein Beitrag zur Kenntniss slavischer 
Culturzustande

V o Ił
H r .  C o n s t a n t  W « i * » m t  l i ,

Vorstand der adminislraliven Bibliotbek im Minleterium des Innern.

Z w e ite  ver iim lerte  und stark  v erm eh rte  A u fla g e .
8. Brosch.  2  fi. 40  kr. C. M.

dawne 95now e i

[ 2 0 8 ]  O B W I E S Z C Z E N I E .  (1-3)
P I S A R Z  C E S .  K R Ó I - .  T R Y B U N A Ł U

M . K ra k o w a  i  Jego  O kręgu.
W  wykonaniu wezwania roskrypti m r. k. Try 

bunału z d. 2 -i lutego r. b. do Ni u 9 5 3  wyda  
nego, podaje do publicznej wiadomości, iz plac 
opustoszały, pod liczbą 1 1 7  przy ulicy Kirchhoff 

mieście Ż yd ow sk im i, na południe położony, 
■*x niegdy Markusa Szestak byłego właściciela  
należący, na zachód z domem drewnianym I. 1 1 8  
oznaczonym, star. I le iszel K a ty , na północ 
k Przechodem gdzie rynsztok do ścieków jest 
urządzony, na wschód z domem drewnianym Nr 
1 i(f  Józefa Neubergera, Guide Rachel ilomer

[ 1 9 3 - 3 ]

W Wiedniu w  księgarni Pfautsch i Voss
w y s z ł o  d z ie ło  w  n‘enii e c k im :

Przysłowia Polaków
(D ie SprichwOrter tier Polen)

o b ja ś n io n e  h i s t o r y c z n i e ,  z p o g ląd o m  na  w ła ś c iw o ś c i  
t e g o  r o d z a j u  u  L i t w i n ó w ,  R u s i n ó w ,  S e r b ó w  i S ł o -  

w i e ń c ó w ,  a p o r ó w n a n e  z  p o d o b n e m i  in n y ch  
n a r o d ó w  —  z p r z y łą c z e n ie m  o ry g in a łó w .

Dodatek do wiadomości o stanie 
oświaty Słowiańskiej Rzeszy

przez

Dr. E cast. W urzsaeha
natura d*ieł»: Von o;ner vorschollenen Konigsstadt.

Drugie odiiii<'"iolie ' znacznie powiększone w ydanie. 
" a.  br. kosztuje  2  z łr .  40  kr. m. k.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Nr. IGI 19. R A D A  M IA S T A  K R A K O W A .

W y d z ia ł  Ad m in i ul racy i i Skarbu.
Stosow nie  do §  4 u s ta w y  sejm ow ej z dnia 15 lutego  

r. Ner. 4801 D. G. S .  i reskryptu W y s o k ie j  c. k. 
Guberni&lnej z i ln ia  2 1  sierpnia  r. b. do N. 3021  praeo_._ R rt A 
m iasta  K rakow a podaje do powszechnej w iadom ości,  i* 
ści dwunastu domów w gminie  I w  ulicy Grodzkiej n a  u ży 
tek  publiczny, w  celu rozszerzen ia  tejże u l icy  zajętem i z o 
s t a n ą — a mianowic ie  rea lnośc i:

1 Ner  26 /7  p. H enryka  Schmidt grun. 3°  0 ’— 0 ” e ą ż . Q  w'p-
3° 4 ’- 8 ” 
4° 1’— 8 ” 
8 ” 0 ’—2 ” 
5 “ 2 ’- 6 ” 
5° 5’ 3 ”

34
3 5
3 6
37  

— 38/9

5° 5 ’— 3” 
5° 1’— 4” 

4 ’— 6”

Przviecliali do K rakowa od _4»i» a 4a 3 wrBe n̂ia:
W alew V ki Hip oli t ,  O n y s z k i e W . O ^ f ^ ^ ^ k ^ t  N ie „,6ck .
Andrzej z W iednia .  EibeoBchut*  Bobrowski 7eC
ryka ,  Karder M ic h a ł  ks iądz  ze  L w o ^  ł Q t a £ * J h a . w  
a Brzączowic.  B orow sk i  Hieronim „Ju8)!yoki Aleksa„a

STJSES ‘r i z m s f s z : -  ■ -  « * .  -
t  T arn ow a .  W ie s e r  F r a n c is zek  profesor  uni hrabia' Kral5t° °*yf®c "a*®z Y‘ . .

I B M ,  j . .  .  W r u c l . w i ,  S M  j “ 'S t" . J t  W  J ln y  O. b o M * .
z  K rzeszowio .   r

2 8  — Teod.  Mireckiego —
2 9  —  W o j .  J a ch y m s k ie g o  —
3 0  — F ran .  W y s o c k ie g o  —
31 — Kun. Żelechowskiej —
3 2  —  S t .  M ich a ło w sk ieg o  —
3 3    F r a n c is z k a  i Hele

n y W o j s o w s k ic h  —
—  A ugust.  W ic o z o rk a  —
—  W a l . S i e c z k o s k i e g o  —
_  Konst. Kozuboskiej -  «
—  Frano isz .  W a m o r y —  ® ” , ”

J ó z e f y  Bendowćj —  7 o  u

fA LI. 1 *9 ^ l  u u i l i a  I U I U  l* f t o p n m i z j  p i  i i t / j  n * -
cyą publiczną w Trybunale sprzedanym zostanie 
pod następującemi warunkami.

1. Cena szacunkowa pomienionego placu pu- 
istpgo w ed ług  oszacowania przez w sztuce bie
głych w  summie 1 8 0  z łp . ustanowiona, zni
żona już raz na mocy reskryptu byłego se n a tu  
v‘ d. 9  lutego 1 8 4 4  do Nru 3 3 1  O. G. S . w y 
danego do "/3 części to jest do z łp . 1 2 0 ,  od 
witjc summy pierwsze w yw ołanie  nastąp1* 
Chęć przeto licytowania mający, z ło ż y  na v,1“ 
dium */,„ cztjść tej summy, tj. z łp . i& ‘

0
( 1 4 6 - 5 - 6 )

bywlatcl z Galicyi mieszka
„ ; a  s z a n o w n ą  Publiczność,  iż ż y c z y  s o b i e  u T z y m y w a ć  

ł o d z i e z  s z k o l n ą  z p o c z ą t k i e m  roku s z k o l n e g o  pod
w ła s n y m  i d om owego  nau czyc ie la  do / orem ; l e k c y e  r y 

sunków i ,*> o w m c tw a  w ie jsk ieg o  s a m  udzie lać  bedzie .— 
na przec iwko k s ię ż y  Karm elitów  w p a -
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odzie Sanock im  p o ło ż o n a ,  któ iej  prawo sprzedania  
przyznane z o s t a ł o ,  j e s t  w raz  z rca łnośc iam i do sprzedania .  
Trzec ia  czę ś ć  kupna inożc zostać  na aptece  zaintabulow'ana.

Bliższa  w iadom ość  udzie la  s ię  w aptece pod „ z ło ty m  
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